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Odwołanie się do opinji 
publicznej.

Możliwość rozw iązania obecnego  
S ejm u i zarządzen ie  now ych  w y b o ­
rów, o czem  w spom inał już poseł 
Jan P iłsudski w trakcie zab iegów  o 
s tw orzenie  gab ine tu  „kom prom iso­
w ego" ,  a k tó ra  o trzym ała  formę ca ł­
kiem  już w yraźnej zapow iedzi w 
przem ów ien iu  p. p rem je ra  Sławka, 
żywo jes t  k o m en to w an a  przez p rasę  
w szystkich odcieni.

Z  w łaściw ym  sóbie realizm em  
• c e n ią  sy tuację  w zw iązku z p o ­
w yższą zapow iedzią  k onserw atyw ny  
„Czas" krakowski:

Z w y cza jem  ogólno - europejsk im  
za targ  m iędzy rządem  a p a r la m en ­
tem  rozstrzygany byw a przez  o d w o ­
łan ie się do  spo łeczeństw a. Z w ła sz ­
cza w Anglji jes t  to  p rak ty k o w an e  
s to sunkow o  często. M o n arch a  a n ­
gielski rozwiązuje w razie niedają- 
cego 6ię inaczej załatwić za targu  
par lam ent,  a now e w ybory  rozs trzy­
gają, po  czyjej s tronie stoi ludność.

W  n aszem  życiu polilycznem  
n iem a też  narazie  innego sposobu  
zdecydow an ia ,  kto ma rządzić Polską: 
s tronnic tw a sejm ow e czy rząd  M ar­
sza łka  P iłsudskiego, jak tylko przez 
odw ołanie  się do spo łeczeństw a. 
P ró b y  uzgodnien ia  tych dw óch  czyn­
n ików spełzły na niczem: s tronn ic t­
w a opozycy jne  se jm ow e o d p o w ie ­
działy na  wszelkie próby  „pacyfi­
kacji"  w sposób  tak  wrogi, iż o p ro ­
w ad zen iu  tych  prób  dalej nie m oże 
być  mowy.

W b rew  tw ierdzen iu  „Słowa", że 
„opozycja do now ych w yborów  b y n a j­
mniej nie tęskni" .  „Czas" przeciwnie 
z całą  s tanow czością  u trzym uje, że 
s tronn ic tw a opozycy jne  d o p ro w a­
dzone  do  najw yższego  rozdrażnienia ,  
chcą now ych w yborów  i dlatego 
c a lk i ;m  świadom ie p rą  obecn ie  do 
konfliktów z rządem . Liczą one, że 
now e wybory  b ę d ą  dla nicti k o ­
rzystną  sposobnośc ią  rozszerzenia  
swoich w pływ ów  w społeczeństw ie , 
a tern sam em  b ę d ą  p row adzić  do 
ąa łam an ia  się tak  zw anej „krypto- 
dyk ta tu ry"  rządu. Musi ona  albo 
us tać  albo p rzem ienić  się n a  jaw ną  
dyk ta tu rę .  Ich zdaniem  w obu w y ­
p ad k a ch  nas tąp i ko rzys tna  dla nich 
p róba  sił, czyli „rozgryw ką"

A b y  rząd do rozw iązania  Sejmu 
zmusić, w ysuw ają  już obecn ie  ston- 
n ictw a se jm ow e groźbę, iż zażąda ją  
zw ołania  nadzw yczajne j sesji sej­
m ow ej w m aju lub czerwcu, a na  
sesji tej „pociągną do odpow iedz ią . '  
ności" p rem je ra  gab ine tu  p. S ław ka 
za  p ow tó rną  nom inację  ministra 
P rystora , co ma być rzekom o n a ru ­
szeniem  art. 58 konsty tucji  (przy 
bardzo  rozciągliwej jego interpretacji)  
Na tę groźbę odpow iedz ia ł  p. p rem - 
jer  S ław ek zapow iedzią , iż rozw ią­
zanie Sejm u uw aża  praw ie  za k o ­
nieczność: hL ogika w y p ad k ó w  do­
p ro w ad za  do  konieczności prawie, 
że Sejm  ten  nie będzi". miał już 
sw ego p raw a głosu i że idziemy do 
odw ołan ia  się do opinji sp o łeczeń ­
stw a polskiego przy now ych  w y b o ­
rach".

O znacza  to, ze rząd  nie godzi 
się na  zw ołanie nadzw yczajne j sesji 
n a  to, aby go „poc iągnąć do o d p o ­
wiedzialności" za  rzek o m e  narusze- 
n ' e konsty tucji  i ż s  w takim  razie 
Sejm rozwiąże. Now e w ybory  w cią­
gu obecneg:o roku  rysu ją  się więc 
coraz w yraźniej n a  w idnokręgu .

S tronn ic tw a opozycy jne  p rą  do 
tych w yborów  dlatego, pon iew aż  
uw ażają ,  że b ę d ą  mogły w yzyskać  
z łą  kon junk tu rę  ekonom iczną  w wal 
ce wyborczej przeciw  rządowi. Z  
p rzem ów ien ia  p rem je ra  S ław ka w y­
nika, iż rząd  będz ie  chciał oprzeć  
w ybory  n a  platformie politycznej: 
walki z party jnictw em , jakiem  Sejm 
jest p rzesiąknięty: „Czuliśmy w szy s­

cy — pow iedzia ł  nowy pre- 
m jer — że p o s tęp o w an ie  w iększo­
ści sejm owej nie m a na  celu ani 
d ob ra  pańs tw a , ani też rze te lnego  
zrozum ienia  is to tnych  in teresów  spo ­
łeczeństw a. I dobrześm y zrobili, 
żeśmy przez zrzeczenie  się nietytcal- 
ności zamanifestowali,  iż nie chce­
m y być nieodpow iedzialni.  My n a ­
oczni św iadkow ie tego, co się w Sej­
mie działo, m am y przez  to większe 
i p raw o i obow iązek, odw ołu jąc się 
do  woli narodu  przy przyszłych w y­
borach , pow iedzieć  publicznie, jakie- 
mi są par tje  i jak ą  jes t  ich rola".

W a lk a  będz ie  n iew ątp liw ie  b a r ­
dzo ciężką. S tronn ic tw a se jm ow e 
w yzyska ją  bowiem do ostateczności 
sp raw ę  złego położenia  g o sp o d ar­
czego Polski i b ę d ą  się s tara ły  d o ­
p row adzić  a tm osferę  w yborczą  do 
s tanu  najgw ałtow niejszej gorączki. 
A tm osfe ra  tak a  będzie  sprzyjać w 
szczególności sukcesom  stronnictw  
społecznie  radykalnych .

Dla sparaliżow ania tej dem a- 
gogji rząd, zdan iem  „C zasu", ró ­
w nież musi się p rzygo tow ać do 
wyborów.

Do w yborów  m a rząd  kilka m ie­
sięcy czasu. Musi ich użyć na ro zu ­
m ne i energ iczne ich p rzy g o to w a­
nie R ozum iem y przez to m iędzy 
innem i energ iczną  a ce low ą akcję  
dla popraw ien ia  sytuacji g o sp o d ar­
czej. R ząd  n .eh am o w an y  przez 
Sejm, k tóry  to Sejm „nic m a już 
przyjść do głosu", m oże n ie jedno  
w tym  celu przeprow adzić .  T y lko  
w tedy , jeśli ta akc ja  będzie  szybką 
i trafną, pozw oli m u o n a  sparaliżo­
w ać główny argum en t opozycji, 
tkw iący w depre i  ii gospodarcze j,  a 
tern sam ern w zm ocnić  siłę swojej 
platformy, k tó ra  po lega na  walce 
z partyjnictwem.

O  wiele bardzie] op tym  stycznie 
z a p a t rm e  się na p ersp ek ty w y  wy­
borcze rów n .eż  k o n se rw a ty w n e  „Sło­
wo" wileńskie.

„P rem jer S ław ek  wie, że w roku 
1928 podczas  w yborów  do obecnego  
Sejm u włościanin  w yborca  n.e od- 
dz-elał jeszcze  nazw iska „Piłsudski" 
od różnych  party j  radykalnych  
dlatego głosując n a  „W yzw olenie"  
czy „S tronnictwo C hłopskie"  nie. 
miał w rażenia , że idzie przeciw  Pił­
sudskiem u. Dziś to minęło b ez p o ­
wrotnie . R aporty  o rganizacyjne  B.B. 
s tw ierdzają, że wśród w łośc isńs tw a 
św iadom ość, iż P iłsudski ma je d n ą  
swoją organizację  ogrom nie wzrosła 
i że popu larność  M arsza łka  jest 
wśród tych w arstw  ciągle olbrzymia 
i bezkonkurencyjna .. .  D latego  to 
pułk. S ław ek  wybory  zapow iada  i 
d la tego  opozyc ja  lew icow a od tej 
myśli stroni".

Z re sz tą  „Słowo" jest k o n se k w e n t­
n e  i uw aża  w dalszym  ciągu, że 
w ybory  do now ego  Sejm u są „je­
szcze jedną, w ielką i bo lesną s tra tą  
czasu".

S tanow isko  „Słowa" jed n ak że  
jes t  ca łk iem  odosobn ione .  O  rzą ­
dach  dyk ta to rsk ich  n ikt po w ażn ie  
nie myśli i ew en tu a ln o ść  niezwoły- 
w ania Sejm u wogóle n;e jest wcale 
b ran a  w rozw ażań .ach  p raso w y ch  
p o d  uw agę. D yskusja  toczy się j e ­
dyn ie  n a  te m a t  zam ierzeń  rządu  
w zględem  o b ecn eg o  Sejmu, przy- 
czem  s taw ian e  są  b. rozm aite  p ro ­
gnozy co do w yników  przyszłych 
wyborów.

Bodaj najsłuszniejszy jes t  pogląd 
„K urjera  Polskiego", że  „dla sze re ­
gu s tronnictw  politycznych będ ą  
one n iezm iern ie  ciężką i t ru d n ą  p ró ­
b ą  i że, gdyby się liczyły serjo  z 
tym  krok iem  rządu, toby za p ew n e  
inaczej pok ierow ały  sw oją tak ty k ą  
w Sejm ie".

D.

SALA MIEJSKA
W NIEDZIELĘ, DNIA 6 KWIETNIA IR. B.
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Silne lotnictw o to potęga P ań stw al

Min. Twardowski u Pana 
Prezydenta.

Tel. od wl. kor. z Warszawy.
W czora j,  t. j. w  p ią tek  dnia 4 b. 

m- P- P re z y d e n t  R zp li t t j  przyjął na 
audjencji  p rzew odn iczącego  d e le g a ­
cji polskiej do  ro k o w ań  hand low ych  
z N iem cam i p. ministra T w a rd o w ­
skiego, k tó ry  złożył P. P re z y d e n to ­
wi szczegółow e sp raw ozdan ie  o 
p rzeb iegu  per trak tacy j  o podp isan ie  
po lsko-n iem ieckiego  u k ład u  h an d lo ­
wego.

Fałszywa pogłoska.
Tel. od wl. kor, z Warszawy.

W o b e c  ukazu jących  się w dal­
szym ciągu wiadomości o zam ierzo­
nej nom inacji sek re ta rza  g en e ra ln e ­
go B. B. W. R. p. Doi anow skiego  
na  s tanow isko  szefa gab ine tu  R ady  
M inistrów — czynniki m iaroda jne  k o ­
m unikują, że w iadom ość ta  nie o d ­
p o w iad a  praw dzie . P. D olanow ski 
bow iem  pozosta je  nada l  n a  tern sa ­
m em  stanowisku,

Bezprzeładunkowa 
komunikacja z Łot“»ą.

Tel. od wl. kor. z Warszaw)
W czoraj, dn. 4 b. m. rozpoczęły  

się w W arszaw ie  obrady  polsko- 
ło tew sko-estońsk ie j  konfe renc ji  k o ­
lejowej w spraw ie u ruchom ienia  bcz- 
p rze ładunkow ej kom unikacji  przez 
Z em g a le  i T urm ont.

P rze ładow yw an ie  tow arów  o d b y ­
w a się obecnie  w su tek  różnicy sze­
rokości torów. O b ecn ie  konfe renc ja  
ustali, sposoby m ech an iczn eg o  zm ie­
niania rozpiętości kół, a w ten  sp o ­
sób obró t tow arow y m iędzy temi 
t rzem a p ań s tw am i będzie  znacznie  
przysp ieszony .

Dla najbiedniejszych.
K A T O W IC E , 4.1V. (Pat). W o je ­

w o d a  śląski p rzeznaczy ł ze ś ro d ­
k ów  b u d że tow ych  kw otę  299 tya. $1. 
na pom oc dla ludności na jb iedn ie j­
szej w m ieriącu  kw ietn iu  z uwagi 
n a  n a d c h o d z ą c e , święta.

Zgon królowej Szwecji.
S T O K H O L M , 4.IV. (Pat). K ró lo ­

w a Szwecji zm arła dzisiaj w R zy ­
mie o godz. 19. Śmierć nastąp iła  
w sk u tek  paraliżu serca.

Hitlerowcy wystąpili z komi­
tetu plebiscytowego.

BERLIN, 4.IV. (Pat). O rg a n  b e r ­
lińskich hitlerowc w „D er National- 
Socialist" donosi, iż p rzy w ó d ca  n a ­
cjonalis tycznej partji t. zw. narodo- 
wycn socjalistów Hitler w o d p o ­
wiedzi na  stanow isko , jakie zajęła 
w R eichstagu partja  n iem iecko  - n a ­
ro d o w a w obec  now ego  rządu, zgło­
sił im ieniem  swej partji w ystąp ien ie 
z kom ite tu  p leb iscy tow ego.
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Manifestacja aniśpodatkowa.
W IED EŃ, 4.IV. (Pat). W  n iedzie­

lę dnia 6 b. m, o d b ęd z ie  się w 
W ied n iu  m anifestacja  m ieszczańska  
przeciw ko system ow i p o d a tk o w e m u  
gminy w iedeńskiej. Z am ie rzo n e  jest 
odbycie  zg rom adzen ia  p od  gołem  
niebem , a n as tęp n ie  pochód  przez 
R ingstrasse.

Nafta w Turkiestanie.
R Y G A, 4. IV. (A.T.E.) „P raw da"  

donos ',  że w  LJzbekstanie wpobli- 
żu m iasta  K o k a n d a  wytrysło  wielkie 
źródło nafty, k tó re  w yda je  około 
400 ton  nafly  dziennie. P o d a jąc  p o ­
w yższą w iadom ość, pism o zaznacza, 
że ukazan ie  się nafty koło  m iasta  
K o k rn d y  otwiera now e perspejcty- 
wy dla p rzem y słu  naftow ego w T u r ­
kiestan ie ,  k tóry  do ty ch czas  nie był 
p raw ie  zupełn ie  b rany  po d  uwagę. 
W ładze  sowieckie zam ierza ją  zor­
ganizow ać specja lny trus t  dla e k ­
sploatacji nafty w T urk ies tan ie ,  przy- 
czem  ten  trust będz ie  w cielony do 
ogólnozw iązkow ego  trustu  n a f to w e­
go „Sojuznafta".

— o o —

Kto wygrał?
W A R S Z A W A , 4.1V. (Pat.) Dziś 

w 26-tym dniu ciągnienia  5-ej klasy 
20-tej Polskiej P ań s tw o w ej  Loterji 
K lasowej g łówniejsze w ygrane  p a ­
dły na num ery  nas tępu jące :  15 tys. 
zł. — Nr. 6 16.089, 173.741, 10 tys. 
zł. —  84.58!, 187 659, 5 tys. zł. — 
101.179.

Aresztowanie mordercy.
KATOWICE, 4.IV. (Pat) S traż  g ran iczn a  

w Kam ien iu  p rz y tr z y m a ła  K az im ierza  Ziołę. 
k tó ry  z a m o rd o w a ł  w c zo ra j  sz tygara  kopa ln i  
„ R ad z io n k ó w "  ś. p. L o rk a .  Ziołę a re s z to w a ­
n o  z b r o n ią  w chwili ,  gdy z am ierza ł  zbie- 
przez  g ra n ic ę  do Niemiec. M ordercę  o d s ta ­

w iono do dyspozycji  w ładz.

Protest przeciw wyborom w okręgu 
święciańskim będzie rozpatrywany 

w poniedziałek.
Telefonem od własnego korespondenta z Wt7*zawy

W  n ad ch o d zący  pon iedzia łek  roz­
p a try w an y  będz ie  w Sądzie  N ajw yż­
szym  pro test  p rzec iw ko  w yborom  
do  Sejm u w okręgu  w yborczym  
Nr. 64: Święciany, Duniłowicze, Bra- 
s ław i Dzisna.

P ro te s t  pop ie ra ją  adw okaci: Hof- 
m okl-O strow ski, Szum ańsk i i Ł y p a-

Z  okręgu  tego w chodzą  do  Sej­
mu z listy mniejszości na rodow ych  
Nr. 18 posłowie: Karuzo, S tepow icz  
i Juchniewicz; z listy B. B. W. R. 
Nr. 1 : posłowie Raczkiew icz  i Bro- 
kowski; z listy P. P. S. Nr. 2 — p o ­
seł P ławski.

cewjcz.

Rząd troszczy się o poprawę bytu 
urzędników państwowych.

Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.
C elem  w yczerpu jącego  ro zp a trze ­

nia sp raw y urzędniczej i zorjentowa- 
nia się, co w obecnych  w arunkach  
byłoby  możliwe do zrobienia  dla 
p o p raw y  bytu  funkcjonariuszy p a ń ­
s tw ow ych  — prezes  R ad y  Ministrów 
zarządził spo rządzen ie  sta tystyki 
funkcjonarjuszy państw ow ych , k tóra  
da łaby  dok ładny  obraz ich położenia  
m ater ja lnego .

N a pods taw ie  po lecen ia  prezesa 
R ad y  Ministrów m inisterstw o Spraw  
W ew n ę trzn y ch  zwróciło się do o d ­
nośnych  u rzędów  z dyspozyc ją  sp o ­
rządzen ia  w ykazów , obejm ujących  
w szystkich u rzędn ików  pańs tw ow ych  
w edług  s tanu  z dnia l-szego s ty cz ­
nia r. b. i p rzed łożen ia  m inisterstw u 
do dnia 5-go kw ie tn ia  1930 r.

Wpływowy organ angielski o Marszałku 
Piłsudskim i Sejmie-.

LO ND YN. 4.IV. (Pat). „T im es"
zam ieszcza dzisiaj ar tyku ł  w s tępny  
p. t. „Parlam ent polski", w k tórym  
szczegółow o opisuje przebieg  os ta t­
n iego przesi.sn ia .  V/ konkluzji k o ń ­
cowej „Tim es" zaznacza, że Marsz. 
Piłsudski pragn ie  zachow ać formy 
p ar lam en ta rn eg o  rządu. W sz ech m o ­
gący m inister sp raw  w ojskow ych 
nie m iałby p ra w d o p o d o b n ie  żadnych  
trudności rozw iązania parlam entu ,  
gdyby chciał tego, a lbow iem  jego 
wpływ osobisty  i jego popu la rność  
sa  nie zm niejszone, ale woii on  za ­
sadniczo, aby  posłow ie  pozostaw ali 
p gy PŁac.y, chociaż jego p rzyzw y­

c z a j a n i a  żołnierskie czynią go n ie ­
cierpliwym  w obec  ich a rgum en t >w 
i ,ch p rocras t ina t ing  h ab i ts—zw y cza­
jów  zw lekan ia  i p rzec iągan ia  spraw.

„T im es"  cy tu je  dosłow nie u s tęp

listu im ien inow ego  o posłach , w 
k tórym  M arsza łek  pisze o gadulstw ie 
posłów, o b raku  w ykszta łcen ia  i o 
u jem nym  wpływ ie tego  ty p u  prąc 
na  charak ter .  „T im es"  podkreśla , 
że „p raw d a  leży w tern, że M arsza­
łek  oczeku je  tego sam ego  rodzaju 
służby dla ojczyzny w czasie p o ­
koju, jak ą  z wolnej woli p rzy n o szo ­
no mu w czasie wojny".

„T im es"  kończy uw agą, że po- 
w o d z e r ie  prac instytucyj par lam en­
tarnych  nie zależy tylko od o so ­
bistości k ierujących. W  wielu k ra ­
jach  E u ro p y  eks traw ag an c je  s tron ­
nictw uczyniły norm alne  m e to d y  
leg is la tyw ne niem ożl.wem i, a opinię  
publiczną p rz y s tę p n ą  dla w ojsko­
wych, lub półwojskow‘ych form rzą­
dzenia. O m aw ian y  pow yżej ar tykuł 
„ T im e s 'a “ w yw oła ł duże  w rażenie .

5-go b. m. w Sobotę o godzinie 8-ej wlecz, odbędzie się 
w SALI KON^ERWATORJUM (Dominikaóske 3)
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K o n c e r t  K o m p o z y t o r s k i
pro?. A. WSELHORSKiEGO
z udziałem p. K. Ś W I Ę C I C K I E J

Ustawa węglowa przyjęta.
LONDYN, 4.IV (Pat), Izba Gmin przyjęła dzisiaj w trzeciem czytaniu 

rządowy projekt ustawy węgłowej.

. Niepewne położenie rządu niemieckiego.
BERLIN, 4.1V. (Pat.). Z g o d n ie

z postanow ien iem  wczorajszej k onfe ­
rencji rządu  z przedstawicielami 
s tronnictw  koalicyjnych, kom isja p o ­
d a tk o w a  R eichs tagu  rozpoczęła  o b ­
rady  nad  p rzed łożonem i przez  rząd 
pro jek tam i us taw  finansow ych. D y­
skusję  zagaił m inister finansów Mol- 
dehauer ,  k tóry  uzasadn ia jąc  swój 
p rogram  finansowy, m iędzy innemi 
oświadczył, że deficyt budże tow y 
na rok  1930 w ynosić  będzie  około 
315 miljonów m arek . Deficyt ten  
p o k ry ty  m a  być z w pływ ów , uzy­
skanych  z p ro jek tow anych  przez 
rząd  p o d w y żek  podatkow ych , w y­
noszących  324 miljony m arek .

W  kołach R eichs tagu  podkreśla ją ,  
że rządow i kanc le rza  B rueninga do ­
tychczas nie udało  się jeszcze  usu ­
nąć trudności w sp raw ie  program u 
finansow ego, na  jak ie  n ap o ty k a ł  rząd

kanclerza M uellera. W czorajsze na- 
ra dy k anc lerza  z przyw ódcam i s tron ­
nictw koalicji rządow ej miały w y­
kazać, i i  w spraw ie  pokrycia d e ­
ficytu b u d że to w eg o  poszczególne 
s tronn ic tw a nada l  za jm ują  s tan o ­
wisko rozbieżne.

O  ileby z począ tk iem  n as tęp n eg o  
tygodnia nie udało  się doprow adzić  
do porozum ien ia  m iędzy  stronictwa- 
mi, rząd zam ierza  w ystąp ić  do R e­
ichstagu o uchw alenie  ustaw y, u p o ­
w ażniającej go do  p rzep row adzen ia  
p rog ram u  finansow ego  w drodze 
d ek re tu  P o n iew aż  us taw a ta  p o s ia ­
da łaby  charak ter ,  zm ieniający k on­
sty tucję  i w ym agałaby  do u ch w a­
lenia większości a/s głosów, możli­
wość rozwiązania Reichstagu  — z d a ­
niem  kół par lam en ta rnych  — nie 
p rzes ta je  być aktualną .

Wspólna akcja mniejszości narodowych 
w parlamencie czeskim.

P R A G A , 4 IV. (Pat). W szystk ie
s tronnic tw a niem ieckie  w p a r lam en ­
cie praskim, za rów no  rządow e, jak 
i opozycyjne , a  dalej W ęgrzy , Po­
lacy i Rusini zgłosili w parlam encie  
w spólny wniosek, dom agający  się 
u tw orzenia  specja lnej komis'! mniej 
szościowej, k tó ra  za jm o w a łab y  się 
w szystkiem i zagadnien iam i n a ro d o ­

wościowemu i m niejszościowemu W 
m otyw ach  w nioskodaw cy zazn acza ­
ją, że w ten  sposób  m ożna  będz ie  
najlepiej w yrów nać  spory  n a ro d o ­
wościowe i p rzygo tow ać g runt do 
o s ta teczn eg o  za ła tw ienia  zagadn ień  
narodow ościow ych. P o d k reś l  n a le ­
ży, że w akcji tei nie b io rą  udziału 
posłow ie żydowscy.

Zatrucie szynką niedźwiedzią.
B E R L IN , 4 .IV. (A. T . E .) W  S tud tgnrcie  

z ach o ro w a ło  ok o ło  70 lu d zi po  sp ożycie  w ę­
d zo n ej n ied źw ied z ie j szy n k i. J e d n a  z tych  
osób  o ślep ła , 9 osób  po  k ilk u  g o d z in ach  
zm arło . N aza ju trz  w ieczór zm arł rów n ież  
w łaśc ic ie l re s la u ra e  ji. gdzie p o d aw an o  n ied ź ­

w iedzie  szy n k i. D och o d zen ie  w y k ry ło  w zn ie ­
sie  try c h n in ę . W ed łu g  p rzep isó w  p ra w n y ch  
o b o w ią zu jąc y c h  w N iem czech , dziczy  rui wy- 
o b o w iązu jący ch  i N iem czech , d z iczy n a  j w y -  
k a rsk ieh  stoso w an y ch  w rzeźn i.

WjADOMOSO z KOWNA
U T W O R Z E N IE  PO SE LSTW A  AM ERYK.

K w estja  u tw o rz en ia  w  K ow nie  pose ls tw a  
■rlanów Z jed n o czo n y ch  A. P.  zosta ła  d e f in i ­
tyw nie  rozs t rzygn ię ta .  C harge  d 'a f f a i r e s  zo­
s ta ł  m ia n o w a n y  Fulerston .

DOKOŁA UROCZYSTOŚCI W TTOLDOW YCH

C złonkow ie  lit. g a b in e tu  m in is t ró w  u c h ­
walil i  p o t rąc ać  z d n ie m  1 m a rc a  r.  b. 2 p roc.  
sw ych  p o b o ró w  m ies ięcznych  n a  rzecz  f u n ­
d uszu  im. W . Ks. W ito ld a .

W  cze rw c u  m a  p rzy b y ć  do  L i tw y  n a  u r o ­
czystości W ito ld o w c  z n an y  po e ta  ro sy jsk i  
B a lm o n t .  B a lm on tow i  m a być  zgo tow ane 
u ro czy s te  pow itan ie .

G rupa  m ło d y c h  h i s to ry k ó w  l itewskich  
o p ra co w u je  zb io row e  dzie ło  o  W . Ks. I.. W i ­
toldzie.  W  sk ład  g ru p y  w ch o d z i  7 h i s to ry ­
ków, p rzew ażn ie  a b so lw en tó w  U n iw ersy te tu  
L itewskiego.

Dzieło będzie  zaw ie ra ło  i lu s trac je .  W y ­
d a w cy  m a ją  n a  m yśli  o t r z y m a ć  z K rakow a 
fo iog raf ję ,  p rzed s ta w ia ją cą  scenę  z k a za n ia  
pogrzebow ego ,  jak ie  św. J a n  K an ty  wygłosił  
n a d  g ro b e m  W. Ks. L. W ito lda .  Dzieło będzie  
liczyło KOO str.  i u k a że  się w k o ń cu  kw ie tn ia .

DOKOŁA B UD OW Y K O LEI 
T E L SZ E — KRETYNGA.

P rz y g o to w a n ia  do  b u d o w y  n o w e j  linji 
k o le jow ej  Telsze— K re tynga  są w  c a łk o w ity m  
toku. E in n a  d uńska ,  k tó ra  k o le j  b udu je ,  p rz y  
s tąp iła  już  do  n a jm u  ro b o tn ik ó w .  W  ciągu 
la ta  zna jdz ie  za tru d n ie n ie  p rz y  b u d o w ie  k o ­
lei oko ło  2 tys. ro b o tn ik ó w .  W  n a jb l iższych  
d n iac h  m a  p rzybyć  do D an j i  k i lk u  in iy n ie  
rów , k tó rzy  wespół  z in ży n ie ra m i  M in is te rs­
twa K om u n ik ac j i  b ę d ą  k ie row al i  b u d o w ą  
kolei.

..RYTASj* O STOSUNKACH HA NDLOW YCH 
PO M IĘD ZY  L IT W Ą  A ŁO TW Ą .

„R y ta s"  pośw ięca  a r ty k u ł  -wstępny s to ­
su n k o m  h a n d lo w y m  Litewsko-łotewskim, p rzy  
czem  pisze: Nie z w aża jąc  n a  to, żc k ra je  te 
m a ją  b a rd zo  dużo cccii w spó lnych ,  nie  jest  
j e d n a k  d o  p o m y ślen ia  n a w iąz an ie  un j i  cel­
nej,  gd j: j a k  w  jed n y m , tak  i w d ru g im  k r a ­
ju ,  ta  idea  w>elu zw o len n ik ó w  n ie  znajdzie .

..L IE T . ŻINTOS" O D E K R E C IE  GENERAŁA 
JE Z U IT Ó W .

„Liet. Ż inios", n a w ią z u ją c  do  w iadom ośc i  
że 25 m a r c a  n a  m ocy  d e k re tu  ge n era ła  je z u ­
itów T. L ed o ch o w sk ieg o  została  u tw o rz o n a  
n o w a  p ro w in c ja  l i tew ska  T o w a rz y s tw a  J e ­
zusowego, piszą co n a s tęp u ję :

„ W  ten sposób  s ta liśm y się n ie ja k o  ko- 
lon ją  z ak o n u  jezu itów , gdyż  tak z ad ecy d o ­
w ał  g en era ł  L edochow sk i .  N a tu ra ln ie ,  że w y ­
niki te j  p ra cy  R zym u nie każą  n a  się długo 
czekać.  W id z im y  już, ja k  jezuici z ab iega ją  
c zagarn ięc ie  w swt ręce  o św ia ty  i w y c h o w a ­
n ia  młodzieży.. .  To  też dość ospa ie  spo łeczeń­
s two n asz e  w in n o  się obe jrzeć ,!  co się  rob i  
d oko ła  dz ięk i  k o n k o rd a to w i  i, według  k a r d y ­
n a ła  P o la k a  L edochow skiego ,  dz ięk i  p r z y ­
c h y ln em u  s tan o w isk u  rz ąd u  w zględem  p ra c y  
jezuitów-. G enera ł  jezuitów- L ed o ch o w sk i  w  
ro k u  w ito ldow ym  przy łączy ł  p ro w in c ję  l i­
tew ską  do „ m e tro p o l i i"  rzym sk ie j .  Zaiste 
d a r  n a  dol>ie“

Zefcrpnfa dwóch pokrewnych 
organśzaeyj.

W ARSZAWA, 4.IV. (Pal). W e  ś rodę  w ie ­
czo rem  odbyły  się w a ln e  z eb ra n ia  d w ó c h  p o ­
k re w n y ch  o rg a n iz ac y j  sp o łeczn y ch :  T o w a ­
rzystwa P o lsko-A m erykańsk iego  i A m erykań-  
sko-Polsk ie j  Izby  H an d lo w ej .  Na p ierw szem  
p rzew o d n iczy ł  p. L u b o m irsk i ,  na  d rug iem  
p. Kotnowski.

Ze sp ra w o z d a ń  w idać  było, że s tosunki  
m iędzy  P o lsk ą  i A m eryką  pogłęb ia ją  się, za ­
r ó w n o  pod względem  k u l tu ra ln y m  jak  i go­
spodarczym .

Proces Nogensśw.
B E R LIN , 4 . IV. (Pat). W cz o ra j ,  w p ro c e ­

sie w Neu-Streli tz,  z ezn aw ał  ra d c a  rząd o w y  
S tending,  k ie ro w n ik  policji  k r y m in a ln e j  m t -  
k lem bursk ie j ,  k tó re m u  m in is te r  so c ja l is ty cz ­
ny Reibnitz ,  na  p ro śb ę  Ligi O b ro n y  P raw  
Człowieka, p o ru czy l  w z n o w ien ie  d o chodzeń  
w sp ra w ie  zam o rd o w a n eg o  m ało le tn iego  E d ­
w a r d a  Nogensa.  D o chodzen ia  te d o p ro w a d z i ­
ły  do  a re sz to w a n ia  ro d z in y  N ogensów  i do na  
d a n ia  sp raw ie  J a k u b o w sk ie g o  zupełnie  one- 
go c h a ra k te ru ,  n iż  lo m ia ło  m iejsce  w- ciągu 
d w ó ch  lat  po s t racen iu .  P rzec iw ko  tem u u- 
rzędn ikow i,  d z ia ła jąc em u  z poleceuhi  n a j ­
w yższej  w ład zy  k ra jo w ej ,  by ły  n a d p r o k u ra -  
to r  Mueller w d ro ży ł  doch o d zen ie  o naduży­
cie w ładzy ,  pon iew aż  jak  u t rz y m u je  S ten ­
ding, ogłosił  on  list gończy  ze F r  tzem Nn- 
gensem, n ie  m a ją c  do  tego up o w ażn ien ia .  
P rzy to czo n e  przez  S tend inga  f a k ty  p o zo s ta ­
ją w j a s k r a w e j  sprzeczności  z zeznan iam i 
z lożonem i pod przysięgą  przez  byłego nad-  
p ro k u r a to r a  Muellera.  W o b ec  tego a d w o k a t  
B ra u n  zwrec ił  się  do  oska rżyc ie la  p u b l iczn e ­
go z a p e lem  o w drożen ie  s to sow nych  k ro k ó w  
p rzec iw k o  św iadkow i Muelle.rowi, p o d k re ś la ­
jąc ,  że w loku  dwmch o s ta tn ic h  p rocesów  w 
sp raw ie  J a k u b o w sk ie g o  jes! to już  d rugi  w y ­
p a d ek  n a ru sz e n ia  przysięgi sądow ej  przez 
św iadka  Muellera.

BIŚRLIN, 4.IV. (Pal).  Z Neu-Strełi lz  d o n o ­
szą, że w w y n ik u  d o tyohezasow yoh  zeznań  
w p ro ces ie  re w izy jn y m  Ja k u b o w sk ieg o  p r o ­
k u r a to r  w d ro ż y ł  p rzec iw k o  oskarżyc ie low i  
J a k u b o w sk ie g o  n a d p r o k u ra lo r o w i  Muellero- 
wi p o s tęp o w an ie  k a r n e  n a  p o d s taw ie  par. 
344 n iem ieck iego  K. K. P a r a g ra f  ten  p rz e w i ­
d u je  k a rę  c iężkiego w ięzien ia  dla u rzęd n ik a ,  
k tó ry  św iadom ie  w ys tępu je  z p o g ró ż k am i  
p rzec iw ko  u rzędn ikow i,  w y p e łn ia jącem u  swo 
je obow iązk i  m im o  iż p rz e k o n a n y  jest o jego 
n iew innośc i .  Jednocześn ie  a d w o k a t  d r .  B ram s 
zgłosił  wniosek  o w y toczen ie  p o s tęp o w an ia  
k a rn eg o  za k rzy w o p rzy s ię s tw o  p rzec iw k o  
n a d p ro k u ra  torowi Mu cl terowi.

MEBLE
kredensy,  szafy,  otomany, 
tapczany a tak że fotele klubowe

i t. d. poleca

W. Molod a»-m
Wileńska 8.

Należność rautowa opłacona ryczałtom. U  i n o ,  S o b o f t a  5  K w i e t n i a  1 3 3 0  C .  £eR d  20 g fO S Z y .
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Hitler snte portas.
( L i d  z  Berlina),

Konflikt, k tóry  pow sta ł  jeszcze 
za  rządów  kanc le rza  M uellera m ię­
dzy  Berlinem a T u ry n g ją  nie m oże 
być  rozpa tryw any  pod  k ą tem  walki 
zasady  federalis tycznej z cen tra l i­
s tyczną, O  dążen iach  federalis tycz- 
n ych  i sep a ra ty s ty czn y ch  m ożna 
m ów ić w Bawarji t. j. państw ie , ma- 
jącem  przeszłość  h is to ryczną  i w y ­
bitną  od rębność  kulturalną. T e g o  
n iem a  w 1 uryngji — >ednostce a d ­
m inistracyjnej, n ap ręd ce  zlepionej 
p o d czas  w ojny  św iatow ej z kilku 
d ro b n y ch  księstw. T o  małe p a ń ­
stew ko, u t rzy m y w an e  przez Berlijtf, 
nie pos iada  żad n y ch  tradycyj s a m o ­
dzielności i odrębności.

P rzyczyna  za targu jes t  zgoła o d ­
m ie n n a — w Turyngii zagarnęli w ła ­
dzę w drodze  legalnej hitlerowcy, 
k tó rzy  chcą  z T uryng ji  zrobić p la ­
ców kę  d la  p rzygo tow an ia  p rzew ro­
tu  w całych Niem czech: „hitleryzu- 
j ą “ oni adm inistrację  i policję, s z e ­
rzą  p ro p a g an d ę  w armji i z rozum ia­
łem  jest, iż Berlin s ta ra  się u sunąć  
tą  zakałę. G d y  w swoim czasie w 
Saksonji zagarnęli w ładzę  k o m u n i­
ści w d rodze  legalnej, rząd  ber liń ­
ski również in terw enjow ał,  Sakso- 
nja zos ta ła  o k u p o w a n a  przez Re- 
ichsw ehrę  k tórej naczeln ik  ogłosił 
s tan  w yją tkow y i zlikwidował rząd  
kom unistyczny . R ząd  M uellera  usi­
łow ał zdusić rząd  hitlerowski T u ry n ­
gji bo jko tem  finansow ym . Z  u s tą ­
p ien iem  rządu  M uellera  i p o w s ta ­
niem  cen tro -p raw icow ej koalicji w 
Berlinie t rudno, oczywiście, się spo 
dziew ać, by Berlin przedsięw zią ł  
s tanow cze  kroki przeciw  h itlerow ­
skiej Turyng ji .

W z m o ż o n a  ak ty w n o ść  h it le row ­
ców  daje  grunt do  za s tan o w ien ia  się 
n a d  tym  ru ch em  i osobą  jego w o ­
dza. N iedaw no partja  H itlera  u ro ­
czyście obchodz iła  dziesięciolecie 
s w e g o  istnienia. W ciągu tego  cz a ­
su  zdążyła  o n a  rozw inąć 9 ię z m a­
łej n iew pływ ow ej g rupy  w p o tężn ą  
partję ,  l iczącą k ilkudziesięciu p o ­
słów. m ającą  20 gazet, codziennie  
w ych o d zący ch  i d y sp o n u jącą  wiel- 
k :emi środkami.

W znacznym  stopniu , jeśli nie 
w wyłącznym , zaw dzięcza  partja  
swój sukces  osobie  sw ego  w o d z a — 
A dolfow i Hitlerowi, k tóry  zdoby ł 
w ielką popularność , zn ienaw idzony  
p rzez  w rogów, ubóstw iany  przez 
zw olenników . C zerw onem i literami 
zw olennicy  jego  piszą  w szędzie, na  
m u rach  dom ów , n a  chodnikach. 
„A dolf Hitler w eist euch  d en  W eg " .  
Scep tyczn i m ieszkańcy  Berlina d o ­
pisują, w praw dzie , ironicznie: „nach 
Dalldorf" (m ie jscow oić ,  gdzie  zn a j­
duje się zak ład  dla ob łąkanych), 
j e d n a k  p od  więcej po łu d n io w em  n ie - . 
b em  odezw y  H itlera  sp o ty k a ją  się 
z innym  odźw iękiem : j a k  mi o p o ­
wiadali św iadkow ie naoczni, zach w y ­
ceni m ieszkańcy  M onach jum  nosili 
H itle ra  po  jego p rzem ów ien iu  na 
rę k ach  z wielkim en tuz jazm em .

H itler liczy obecn ie  przeszło 50 lat. 
Jego  ojciec był austr jack im  u rzęd n i­
kiem  celnym  na granicy  baw arsk iej,  
później się wzbogacił i kupił sobie 
m a ją tek  ziemski. Sam  H itler m a  za 
so b ą  dość  c iężką  m łodość. Z  w y­
g lądu  zew n ę trzn eg o  p o d o b n y  jest 
do frotera. Jed n a k  pom im o tak  m ało 
po w ażn e j  pow ierzchow ności jes t  to 
dośw iadczony  dem agog . Nic dziw ­
nego, i e  w spo łeczeństw ie ,  k tó re  nie 
p o s iad a  m ów ców , a do takich zali­
czyć trzeba  Niemców, H itler c ieszy 
się  n iezw ykłem  pow odzen iem . Jest 
on  m ag n e ty ze rem  słowa. Z d a je  on 
sobie  ra ch u b ę  z siły sw ego  kraso- 
m ó w stw a  i w sm ych pam ię tn ikach  
o tw arc ie  mówi że jes t  n iewielkiego 
zd an ia  o p ro p ag an d z ie  za pom ocą  
s łowa d ru k o w an eg o :  żyw a m ow a
o ddzia ływ a n a  cz łow ieka bardziej. 
N a  to, że p rz ed k ład a  H itler agitację 
u s tn ą  w p ływ a i ta  okoliczność, że 
w m ow ie łatwiej jest zew nętrznem i 
efek tam i przykryć ubóstw o treści 
rozum ow ej.

H itler —  nie jes t  myśliciem, ani 
teo re ty k iem , ani ideologiem — to tylko 
m ów ca  i dem agog. T re ść  jego m ów  
tak  jes t  uboga jak  i jego dzieło, 
k tó re  s tanowi m arny kong lom era t  
radykalno-socja lis tycznych  frazesów, 
w ykrzykników  now ego  an tysem i­
tyzmu, nac jonalistycznej dem agogji 
i zap o ży czeń  z m ów  M ussoliniego, 
k tórego  Hitler s ta ra  się naśladow ać. 
Do jakich  środków  ucieka  się Hitler, 
by w yw rzeć  w rażen ie  n a  s łuchaczach  
św iadczyć m ogą n as tęp u jące  epizody: 
w M onach jum  zagaił posiedzen ie  
jed n o  w ystrzałam i z rew olw eru  w sufit 
na  sposób  C o w b o y a  am erykańsk iego .  
N a innem  zebran iu  w prow adził  H i t ­
ler na  scenę  7-letn iego ch łopca  i o p o ­
wiadał, jak  wyniósł go podczas  p o ­
w stan ia  w M onach jum  z te ren u  walki, 
n a raża jąc  w łasne  życie na  n ieb ez­
p ieczeństw o. Rzeczywistość, w p raw ­
dzie by ła  bardziej skrom na: gdy
w ojsko  rząd o w e  strzelało w hittle- 
rowcow, H itler w aucie, zwiał z n a j­
w iększą  szybkośc ią i zna jdow ał się 
d a leko  od m iejsca w ydarzenia . Nie 
p rzeszk ad za  m u to jed n ak  o d g ry w ać  
roli b o h a te ra  na  scen ie  i uchodzić 
za n ieu s traszo n eg o  rycerza.

H itler w swej ks iążce  „Mein 
K am pf"  w ystaw ia  jako cel swej dz ia­
łalności politycznej — u trzym anie  w 
m asach  robotn iczych  ducha  n ac jo n a ­
lizmu. T o  też  d la tego  par tja  jego  
m ianu je  się nacjonalis tyczno-socjali-  
s tyczną  p ar tją  robotn iczą. W  istocie 
jed n ak  nie m a o n a  nic w spó lnego  
z m asą  robotniczą, ani też z ruchem  
robotn iczym . Jak  w y k aza ła  s ta ty s ty ­
k a  w yborów  n aw et  w Bawarji, gdzie 
w pływ  H it le ra  jes t  ba rdzo  wi elki, 
jedyn ie  4°/» wszystkich  robo tn ików  
należy  do  zw olenn ików  Hitlera . Nie 
m ogła  par tja  H itlera  zapuśc ić  głę 
bokich korzeni w m asach  ro b o tn i­
czych. Jest to  p ar tja  z łożona  z n ac jo ­
nalis tycznych in teligentów  i zd ek la ­
ro w an y ch  e lem en tów , p rzew ażn ie  
zpośród  z ru jnow anego  p rzez  wojnę 
i inflację, n iegdyś  zam o żn eg o  m ie­
szczaństw a . W śród  16 hitlerowców, 
k tórzy  padli 9 l is topada  1923 roku  
w M onach jum  podczas  pow stan ia  
nic było ani jed n eg o  robotn ika, lecz 
byii 3-ej ak ad em icy  (w tej liczbie 
jed en  sędzia!!), byli oficerowie, a ry ­
stokraci, studenci...

T e g o  rodzaju  :ywiołom, p o zb a ­
w ionym  poczucia  rzeczywistości, ży ­
jącym  tradyc jam i świetnej p rzesz ło ­
ści, im ponuje  sz tuka  iluzjonisty H i ­
tlera, p rzed s taw ia jąceg o  m in ioną 
wielkość Niem iec na  t ran sp a ren c ie  
przyszłości.

P rzekreślen ie  t rak ta tu  w ersalsk ie­
go —  stanow i za łożen ie  polityki hi­
tlerowskiej. K tó rego  z nac jonalis tów  
n iem ieck ich  nie pociągnie tak ie  h a ­
sło? N a py tan ie  jak sobie w y o b ra ­
ża  zew n ę trz n ą  politykę N iem iec po 
ze rw an iu  um ow y w ersalskiej Hitler 
o dpow iedz i nie daje .  W  książce 
swej „M oja w alka"  p o w tarza  wciąż
0 „tak  zw anym  rozum ie" .  R ozum
1 kry tycyzm  nie cieszą się uznaniem  
U H itle ra  i jego  zw olenników . H i t ­
ler op e ru je  nie rozum em  lecz s en ­
ty m en tem .

P ie rw sze  usiłow anie hitlerowców 
w M onach jum  w zniecić pow stan ie  
9 l is topada  1923 r. zosta ło  z ła tw o ­
ścią z likw idow ane. Z a  ubieg łe  lata 
p a r t ja  H itle ra  wzrosła. Em isarjusz  
H it le ra  w T uryng ji  dr. F ryk  o trzy­
m ał od lan d tag u  tu ryngsk iego  dy ­
k ta to rsk ie  pe łnom ocnic tw a; p rz ep ro ­
w ad za  g en e ra ln ą  „filtrację" ap a ra tu  
adm in is tracy jnego , tw orząc  z policji 
p re to r ja ń sk ą  gw ard ję  Hitlera . R ó ­
w nocześn ie  w szystk ie  m inisterstw a 
T uryng ji  są  o b sad zo n e  przez  spół- 
w y zn aw có w  Hitlera . U n iw ersy te t  
w Jen ie s ta ł  się krzew icielem  idei 
H itlera: F ryk  dob iera  p rofesorów , 
ludzi nie tyle zn an y ch  w świecie 
naukow ym , ile s łynnych  ze  sw ych 
sym paty j  do Hitlera...

Di. F ryk  pragnie  koniecznie  p rzy­
łożyć lont do p o d m in o w an eg o  fun ­
d am en tu  p ań s tw o w e g o  ustro ju  Nie-

DźwiękoweKino
HELIOS"

PIERWSZY POLSKI FILM DŻW1EKOWO-ŚPIEWNY i MÓWIĄCY !

Moralność Fani Dulskiej
n a  tle rozgłośnej sztuki Gabryeli Zapolskiej.

GRAJĄ, MÓWIĄ i ŚPIEWAJĄ!!! U sły sz y e ie  z ekranu g ło sy  
n a jw y b itn ie jszy c h  artystów  

p olsk ich  J.~Węprzyna, Z. Batyckiej, D. Lipińskiej, Tad. Wesołowskiego i in n ych . 
S z c ze g ó ły  n a stą p ią  S z c z e g ó ły  n astąp ią .

Bi

miec. R ząd  M uellera  w ypuścił w ła­
dzę  z rąk  w chwili, gdy  m ożna  j e ­
szcze było ła tw o  z likwidow ać dr-a 
F ry k a  i jego  rząd. R ząd  M uellera 
chciał wypalić ów  wrzód h it le row ­
ski, zanim  n ie w yw oła ł jeszcze za ­
każen ia  krwi w ca łem  organizm ie 
n iem ieckim . Czy u d a  się tego  d o ­
k o n ać  n as tęp co m  Muellera? 1 czy 
zechcę  wogóle leczyć w rzód h i t le ­
row ski w Turyng; ogniem  i m ie ­
czem?

D r. Grzegorz WirszubsM.

Jak zginął morderca 
Mirbacha.

Z w y ro k u  m o sk iew sk iego  G.P.U, zginął 
B lum kin ,  by ły  ro sy jsk i  soc ja l i s ta - re w o lu r jo -  
n is ta ,  o s ta tn io  w y b i tn y  dz ia łacz  k o m u n i ­
styczny, wysoki  d y g n i ta rz  sowiecki. ..  Z n a ­
zw isk iem  jego z w iązan a  b y ła  je d n a  z t a j e m ­
niczych ,  d o  dziś d n ia  n iew y św ir t lo n y c h  k a r t  
w  d z ie jach  ro sy jsk ie j  rew olucj i .

W  r o k u  1918, w  p ięk n y m  p a ła cu  w Arb i- 
cie, w  Moskwie, z a in s ta lo w a ła  się p ierw sza  
n iem ieck a  a m b a s a d a  w Rosji  sowieckiej.  
S tanow isko  a m b a s a d o r a  o b ją ł  h r .^ v o n  l i c ­
hach ,  typ .  re p re z e n ta n t  „ u n k r ó w "  wschod-  
n io -p ru sk ich ,  m o n a r c h is ta  z p rz ek o n a ń .  P o ­
b y t  jego w Moskwie b y ł  j e d n y m  z p a r a d o k ­
sów  n iem ieck o -b o lszew ick ie j  p rz y ja źn i  z o- 
wego okresu .  T a je m n ic a  p la n ó w  a m b a s a d o ­
ra  c h ro n io n a  je s t  d o  dziś d n ia  przez  a r c h iw a  
m in i s te r ju m  sp ra w  zag ra n ic z n y ch  Rzeszy, 
lecz m u s ia ły  coś w idz ieć  n iebezp iecznego  
d la  s iebie  w  tych  p la n a c h  Sowiety,  gdyż  p o ­
b y t  p ie rw szego  n iem ieck iego  a m b a s a d o r a  z a ­
k ończy ł  się t rag iczn ie .  P e w n e g o  d n ia  z jaw ił  
się  w  g m ac h u  a m b a sa d y  człowiek, k tó ry  r z u ­
cił bom bę.  N as tąp iła  e ksp loz ja ,  i t r .  von 
M irbach  zosta ł  zabity .

„C ze rez w y c za jk n “ o sk a rży ła  o zam ach  so ­
c ja l is tó w  - r ew o lu c jo n is tó w .  R ów nocześn ie  
p ra sa  sow iecka  s tw ierdzi ła ,  iż zam achow iec ,  
cz łonek  w y m ien io n e j  pa r t j i ,  B lum kin ,  zbiegi. 
S k a z a n o  go zaocznie  n a  k a rę  śmierci.

Minęły lata  i wyszło n a ja w  iż w y ro k  
ten  b y t  w y ro k ie m  f ikcy jnym . B lum kin  z n a ­
laz ł  się w szeregu p ra co w n ik ó w  tej  insty tucj i  
t. j. G. P. U., k t ó r a  w yda ła  na  n iego  w y ro k  
śm ierc i .  M^rócił n a w e t  do  swego d aw n eg o  
n azw isk a .  Miał p rz e d  sobą ,  j a k  się zdawało ,  
z a p e w n io n ą  k a r je rę .

Los ro z s t r z y g n ą ł  inaczej .  W ś r ó d  prz.e- 
w ódców  rosy jsk iego  k o m u n iz m u  na s iąp iły  
ta rc ia .  T ro ck i  znalaz ł  się n a  w y g n a n iu  w 
T u rc j i .  W  o k o l ic a ch  tego  m ia s ta  n a s tąp i ło  
t a jn e  sp o tk an ie  m ięd zy  w y g n a ń c e m  a p rz y ­
b y ły m  z M oskw y B lu m k in em .  P o  p o w roc ie  
d o  Moskwy B lu m k in  zw ierzy ł  się ze swej 
ro z m o w y  z T r o c k im  R ad k o w i .  Sądził ,  iż 
m oże  się o d n ieść  z zau fa n ie m  do  tego >y- 
tego p rzy jac ie la  T rock iego .  A tm osfe ra  do 
skw y d z ia ła  je d n a k  swoiście, gdyż Rad k 
zam ias t  p rzy łączyć  się d o  p r o p o n o w a n e j  m u 
przez  T rock iego  akc j i ,  z a d e n u n c jo w a ł  B lum 
k in a  w  G. P.  U. S ta l in  osobiśc ie  z ażąd a ł  w y ­
d a n ia  p o n o w n eg o  w y ro k u ,  ty m  ra z e m  nie 
f ikcy jnego .  P o  t rzech  d n i a c h  B lu m k in a  r o z ­
s trze lano  U jaw nił  to  T ro ck i  w  piśmie,  wy- 
d a w a n e m  przez  jego z w o len n ik ó w  w P a ry żu .  
O p lak jąc  B lu m k in a ,  grozi o n  S ta l in o w i  zem ­
stą. Kto wie jed n a k ,  czy  i tym  ra z e m  nie 
zw iązano  z n a z w isk ie m  m o rd e rc y  M irbacha  
now ej p ro w o k a c j i?  J. S.

Odkrywca Ameryki miał 
zaledwie 28 lat.

W ed łu g  d o n ies ień  p ra sy  h isz p ań sk ie j  o d ­
n a le z io n y  zosta ł  o s ta tn io  n ie z n a n y  d o ty c h ­
czas l is t  K rzysz tofa  K o lum ba  do  k ró la  F e r ­
d y n a n d a  i królo-wej Izabell i ,  L is t  ten, k t ó ­
rego  a u ten ty czn o ść  jes t  p o d o b n o  n ie w ą tp l i ­
wa, z aw ie ra  se n sacy jn y  szczegół,  r z u c a ją c y  
n o w e  św ia t ło  n a  osobę  o d k ry w c y  Am eryki.  
W y n ik a  z n iego  m ianow ic ie ,  że K o lum b w  
czasie o d k ry c ia  A m eryki m ia ł  zaledw ie  28 
la t ,  gdy d o tychczas ,  w obec  b r a k u  d o k ła d n e j  
d a ty  u ro d z in  Kolum ba,  p rz y p u szc z an o ,  że 
o d k ry c ia  d o k o n a ł  on  m ięd zy  40 a 50 ro k iem  
życia.

Anglicy przeciwko amerykań­
skim filmom dźwiękowym.

W  Izbie Gm in zgłoaeony został  o s ta tn io  
w niosek ,  d o m a g a ją c y  Się w y d a n ia  zakazu  
p r z y w o z u  do  Anglji a m e ry k a ń s k ic h  f i lm ów  
d ź w ięk o w y ch .  W n io sk o d aw ca ,  s i r  Alfred 
K n o s  u z a s a d n ia  sw ą p ro p o zy c ję  t ro sk ą  o 
czystość  m ow y angie lsk ie j ,  k tó rą  Yankesi  
z n iek sz ta łca ją  p rz e k rę c a n ie m  ak ce n tu ,  z a ­
ch w aszc z a ją  w  sposób  g ro żący  czystości 
p iśm ie n n ic tw a  angielskiego.

Z konferencji londyii ikh j.
LO N D Y N , 4. IV. (Pat). W czo ra j­

sza ro zm o w a  ministrów G randiego , 
M ac D o n a ld a  i H e n d e rs o n a  była 
w ysoce  dram atyczna .  G rand i z ap ro ­
tes tow ał ostro  p rzeciw ko  ro k o w a­
niom francusko-angielskim  w sp ra ­
wie in terpre tacji  art. 16 p ak tu  Ligi 
N arodów , tw ierdząc, że rokow an ia  
te  p ro w a d zo n e  bvć powinny z udz ia ­
łem N iem iec w G enew ie ,  nie zaś  
w L ondyn ie ,  nie m ają  bow iem  nic 
w spó lnego  z kw estją  rozbro jen ia  na  
morzu. W k ażd y m  razie p ro w a d z e ­
nie tych ro k o w ań  przez dw óch  cz łon ­
ków  R ad y  z pom inięciem  dw ó ch  
innych  obecn y ch  jest, zd an iem  G ra n ­
diego, n iedopuszczalne .

Dramatyczna rozmowa.
Na zaproszen ie  M ac D o n a ld a  do 

w zięcia udziału w finałizacji fo rm u­
ły, G rand i  odpow iedz ia ł  odm ow nie , 
p o d a jąc  jako  pow ód, że W łochy  nie 
zgodzą  się na  wzięcie udziału w r o ­
kow an iach  finalistycznych z chwilą, 
gdy postaw iono  je w obec  fak tu  d o ­
k o n anego . W  razie  zaw arc ia  p ak tu  
4 m ocarstw  bez  udziału  Włoch G ra n ­
di zagroził w yciągnięciem  konse- 
kw encyj n a  te ren ie  Ligi N a io d ó w  i 
rewizją zobow iązań  włoskich w t ra ­
k tac ie  locarneńskim .

S tanow isko  za ję te  przez G ra n ­
d iego w yw arło  w ko tach  konferencji 
w rażen ie  dep rym ujące .

Nadzieje i wątpliwości.
LO ND Y N , 4. IV. (Pat). Biuro 

R e u te ra  kom unikuje :  D o ty ch czaso ­
wy optym izm  co do  spodz iew anych  
w ynik w konferencji m orskiej b a r ­
dzo  znacznie zm alał w ciągu dnia 
dzisiejszego. O d ro b in ę  nadziei p rzy ­
w iązują  jeszcze do  rozm ów , jakie 
dzisiaj m a p rzep row adz ić  Briand z 
M ac D ona ldem  i H e n d erso n em . D al­
sze roum owy m ają  się odbyć  w so­
botę. Jest jeszcze  nadzie ja ,  że u d a

się zaw rzeć  p ak t  trzech  m ocarstw , 
n a to m ias t  o ile chodzi o p ak t  5-ciu 
m ocarstw , to  nadzie je  n a  zaw arcie  
tak iego  p ak tu  są  niewielkie.

W  zw iązku z sensacy jnem i w ia­
dom ościam i dzisiejszych dzienn ików  
p o ran n y ch  o p rzeb ieg u  ostatn iej ro ­
zm ow y pom iędzy  H e n d e rso n e m  a 
G randim , ośw iadczają ,  że  w iad o m o ­
ści te  są  b ard zo  p rzesadzone .

m i i )  i i m n o i  h o  w i n i
WŁADYSŁAWA SŁONICZA

ul. W. Pohulanka Nr 5.
W S Z E L K IE  W Y R O B Y  K O S Z Y K A R S K IE , T R Z C IN O W E . W IK LI­
N O W E . K W IA C IA R K I, K O S Z E  D O  P A P IE R U . S PE C JA L N E  

G A R N IT U R Y  MEBLI DZIECIN N YCH .
Tanio na raty. Tanio na raty.

Echa rewelacy] „Poślednich Nowosti"
o wykryciu w berlińskiej ambasadzie sowieckiej 

centrali zagranicznej G. P. U.
BERLIN, 4.IV. (Pat). W związku z  ogło­

szonymi przez wychodzący w Paryżu dzieu 
nik rosyjski „Posłedułja Nowosłi“ rewelacja­
mi o wykryciu w gmachu ambasady sowie­
ckiej w Berlinie centrali sAgranieznej G.P.U. 
zaopatrzonej w iskro wą stację telegraficzną 
specjalne laborałorjum cli emlezne. biuro fa ł­
szowani a paszportów 1 t. d. „Nachtausgabc" 
występuje ;rry,eeiwko rządowi Rzeszy z za­
rzutem, Iż dotychezas nie postarał się o spra­

wdzenie, ezy Informacje dziennica paryskie­
go są zgodne n prawdą.

„Nachtansgabe" zapytuje, czy rząd nie­
miecki przez tego rodzaju tolerancję wobee 
rządu sowieckiego spodziewa się uzyskać ja­
kieś pozytywne wyniki w rokowaniach, jakie 
od kilku tygodni urząd spraw zagranicznych 
prowadzi z ambasadą sowiecką w Paryżu w 
sprawie zaniechania propagandy Komtnłer- 
nu na terenie Niemiec.

Straszliwa zemsta bandytów.
Mieszkańcy całego miasta żywcem spaleni.

SZANGHAJ, 4.iV. (Pał). Jak donoszą, z 
prowincji Yunuan, mieszkańcy pewnego mia­
sta, którzy nie chcieli czy nic mogp spłacić 
haraczu, nałożonego na nich przez bandytów  
zostali przez łych ostatnich powiązaul, ob­
lani parafiną 1 żywcem spaleni.

Bandyci ukazują się nawet w pobliiu sa­
mego Szanghaju, gdzie napadają na osady 
i w razie, gdy tup n it  odpowiada ich żąda­
niom, poddają mieszkańców torturom.

Katastrofa w kopalni św. Barbary.
KRÓLEW SKA HUTA, 4.IV. (Pat).  W  t u ­

tejszej k o p a ln i  Sw. B a rb a ry ,  n a leżące j  do 
S k a rb o fe rm u ,  zaw a l i ł  się  w c z o ra j  po  p o łu d ­
n iu  f i la r ,  w s k u te k  cze-go jeden  g ó rn ik ó w

zosta ł  zabity, a jed en  c iężko  r a n n y .  \ a  m ie j ­
sce w y p a d k u  z jech a ła  sp e c ja ln a  k o m is ja  g ó r ­
nicza.

Krwawe zajście z policja.
GDAŃSK, 4.IV. (Pat) .  S t r a jk u ją c y  r o b o t ­

n ic y  ro ln i  w yw oła l i  o n e g d a j  w  m ie jscow ośc i  
S teegen  k rw a w e  s ta rc ie  z polic ją .  S t r a jk u j ą ­
cy  usi łowali  p rz y  u życiu  siły sk łonić  r o b o t ­
n ik ó w  n ie s t r a jk u ją c y c h  do  p o rz u ce n ia  p r a ­

cy. Je d e n  z i n le r w e n ju ją c y e h  ż a n d a r m ó w  zo­
s ta ł  c iężko pobity .  K i lkanaśc ie  osób  a re sz to ­
w ano .  D w óch  ro b o tn ik ó w  k o m u n is ty c z n y ch  
usi łowało  zbiec,  r z u c a ją c  się  d o  rzek i .  Je d e n  
z n ich  u tonął .

^ele i działalność To­
warzystwa badania za­
gadnień międzynaro­

dowych w Warszawie.
Czasy n a jn o w sz e  dzięki  o lb rzy m iem u  vox* 

w ojow i p ra sy  uczyniły  po litykę  z ag ran iczn ą  
d o s tę p n ą  ogó łow i '  spo łeczeńs tw a,  k tó re  za ­
częło w y w ie rać  co raz  w iększy ,  coraz, prze- 
m o żn ie jszy  w p i j  v n a  rozw ój  s to su n k ó w  za- 
g u licznych, j u ż  w  d rug ie j  połowie « .  A 
p o w s ta ją  w  świecie  a n g .o -sa sk im  Zw,ą/.ki 
T o w a rz y s tw a  n a u k o w e  (w Anglji s łynny  the. 
Roval  Ins t i tu t  of In jtcruational Affairs  w 
L on d y n ie ) ,  k tó ry c h  z ad an iem  są badanu*  za ­
g a d n ie ń  m iędzy  na rodow y cli z p u n k tu  w i­
d zen ia  naukow ego .  T o w a rz y s tw a  te, w skład  
k tó ry ch  wchodzil i  wybitn i  politycy  i uczeń  
o degra ły  duże znaczen ie  w czasach  osti tnii-li .  
będ ąc  często fa ch o w y m  choć n ieo f ic ja ln y m  
o gau em  d o ra d cz y m  k ie ru n k ó w  polityk i  za ­
gran iczne j .  . . .  ■ ,

T o w arzy s tw o  b a d a n ia  zflgfcdmen m ię d z y ­
n a ro d o w y ch  w W a rsz a w ie  pow sta ło  dn. 8 go 
" ru d n ia  1920 r„  chociaż  począ tk i  jago  s ię ­
g a ją  jeszcze I  1924, jak iem i  były zeb ran ia  
dyskusy jne ,  o rg a n iz o w a n e  przez  r ed ak c je  
„ P rz eg ląd u  P o l i tycznego" .  Na tycli  zebra  
niacli d y sk u sy jn y c h ,  p ośw ięconych  a k tu a l ­
n y m  z ag ad n ien io m  p o b ,y k i  zag ran icznej ,  st' 
ka ti  s ię  ludzie ró ż n y c h  pog ląd ó w  i p rz e k o ­
nań ,  k tó rzy  zgadzali  się  zawsze n a  jedno ,  
że p o l i ty k a  zag ra n ic z n a  o p a r t a  być m usi  na  
p o d s ta w a c h  wiedzy.  To  n iez ło m n e  p rz e k o ­
n a n ie  u czes tn ik ó w  z eb ra ń  d y sk u sy jn y c h  o r  iz 
s t a ran ia  prof.  d - ra  M arcelego Ą u ld e ls n ia n *  
p rzyczyn iły  się  yio p o w s ta n ia  T o w arzy s tw a  
b a d a ń  z ag ad n ień  m ię d z y n a ro d o w y c h  w W a r ­
szawie.  'e lem  tego T o w a rz y s tw a  jest  po 
p ie rw sze  .s tudjowanić  s to su n k ó w  i zagaiin eti 
m ięd z y n a ro d o w y c h ,  po drug ie  rozpowszech­
n ian ie  z ro zu m ien ia  zagadn ień  m ię d z y n a ro ­
d o w y c h  w spo łeczeńs tw ie  po lak iem  o ra z  po 
t rzecie  u t r z y m y w a n ie  s tosunkóv  z. ana lo -  
g icznemi in s ty tu c ja m i  zagranica.. C złonkam  
T o w arzy s tw a ,  k tó ry c h  liczba n ic  m oże  p rz e ­
k raczać  d w us tu ,  m ogą  być osoby, k tó re  w y ­
ró żn iły  się sw o ją  publicys tyczną ,  n u u k o w ą  
lu b  p a r la m e n ta r n ą  dz ia ła lnośc ią  w dz iedzi­
n ie  po lityk i  m ięd z y n a ro d o w e j ,  lub też w s łu ­
żbie d y p lo m a ty cz n e j  a lbo  k o n su la rn e j .

P ra c e  T o w a rz y s tw a  b a d a n ia  zagadn ień  
m ię d z y n a ro d o w y c h  k o n c e n t ro w a ły  się p rz e ­
d ew szy s tk iem  na  z e b ra n ia c h  pośw ięcanych  
o m a w ia n iu  a k tu a ln y c h  sp raw  po l i ty k i  m ię ­
d z y n a ro d o w e j .  Każde  tak ie  zebran ie ,  w  któ- 
r e m  b ra l i  u d z ia ł  z a ró w n o  cz łonkow ie  T o ­
w a rzy s tw a ,  j a k  i z ap roszen i  goście, w y p t  ■ 
n ia ł  r e fe ra t  o ra z  d y sk u s ja .  Z eb ra ń  ogólnych 
o d b y ło  się  ko ło  30 (przytoczę  n iek tó re  ty lko  
t e m a ty  o m a w ia n e  n a  tyci z eb ra m a c h :  posła 
M. N iedzia łkow skiego  o L itwie ,  m a i .  II. Gli- 
w ic a  o  m ię d z y n a ro d o w e j  w spółza leżności  
gospodarcze j ,  prof .  Z. N agórsk iego  o Pukcii  
Kello-ga, S im o n d s ‘a  o s to su n k u  S tan ó w  Z jed ­
noczo n y ch  A. P. do A m eryki  Łac ińsk ie j ,  
p ro f .  Suzallo  o s to su n k u  In s ty tu tu  Carnagie*- 
;o do  zag a d n ie ń  m ię d z y n a ro d o w y c h  i t. d. | .

P ró c z  z eb ra ń  o g ó ln y ch  i s tn ie ją  kom is je ,  
w pierwszymi r o k u  is tn ie m a  T o w a rz y s tw :  
p ra co w a ła  jed y n ie  k o m  s ja  l i tew ska  pod 
p rz e w o d n ic tw em  p. prof .  W. K am ienieck iego .  
K o m is ja  ta  o d b y ła  9 posiedzeń ,  n a  k tó ry ch  
w ygłoszono i p r z e d y sk u to w a n o  szereg  r e f e ­
ra tó w ,  d o ty cz ąc y c h  s to su n k ó w  po lsko- l i tew ­
skich, m .  in .w  r.  1928 n a  p o s ie d ze n iu  k o m i­
sj i wygłosił  r e fe ra t  o  s to su n k a c h  polsko-Pf.  
prof .  H orbaczew sk i  z Kow na.  W y n ik ie m  n a ­
r a d  kom is j i  do  sp ra w  l i tew sk ich  jes t  p ra ca  
zb io row a,  o m a w ia ją c a  ca ły  sze reg  n a jw a ż ­
n ie jsz y ch  i n a ja k tu a ln ie j s z y c h  z ad ag n ień  d o ­
ty cz ąc y c h  s to su n k ó w  polsko-l i tew skich .  P r a ­
ca  ta  m a  się ukaz.ać w n a jb l iż s zy m  czasie  w 
w y d a n iu  k s iążkow em . P ró cz  tego p o w i ta ła  
k o m is ja  e k o n o m ic zn a  pod p rz ew o d n ic tw em  
p. m in .  Gliwica o ra z  n ie d a w n o  n a  sk u tek  ąo- 
ro z u m ien ie  z fn u u a c ją  C a rn eg i ‘egc kom is ja  
h is to r j i  W ie lk ie j  W o jn y .

W  k w ie tn iu  1928 r .  n a  w n io se k  prezesa  
z a rz ąd u  prof .  H a n d e ł s m a n a  T o w a rz y s tw o  b a ­
d a n ia  z ag ad n ień  m ię d z y n a ro d o w y c h  w W a r ­
szawie  p rzy ję ło  p ro p o z y c ję  € a r n e g i ‘ego w 
W aszy n g to n ie ,  d o ty cz ąc ą  w s p ó łp ra c y  w w y ­
d a w n ic tw ie  o m a w ia ją c e m  h i s to r ję  W o jn y  
Św ia tow ej  1914— 1918. T o w a rz y s tw o  B ad an ia  
Z ag a d n ie ń  M ięd zy n a ro d o w y c h  p o d ję ło  sic o- 
p ra c o w a ć  u d z ia ł  Po lsk i  w W ie lk ie j  W o jn ie .  
W y d a w n ic tw o  to będzie  u ję te  w  5 ks iążek  w 
j ę z y k u  p o lsk im ,  o ra z  2 - tom ow e dzieło w  j ę ­
z yku  f ran c u sk im ,  k tó reg o  kosz t  In s ty tu t  Car- 
n e g i ‘ego p o k ry w a  całkow ic ie .  O b e jm u je  to 
w y d a w n ic tw o  n as t .  kwest  je:  1) sp ra w a  p o l­
ska  w czasie  W ie lk ie j  W o jn y ,  2) s to su n k i  sp o ­
łeczne  i g o spodarcze :  a) s tan  ośw ia ty  i szk o l­
n ic tw a ,  b) ry n e k  p racy ,  sp ra w a  b ezroboc ia ,  
udz in ł  P o isk i  w  p r o d u k c j i  św ia to w e j  i 3) w y ­
siłki Po lsk i  do  s tw o rzen ia  o rg a n iz m u  pańsf 
w ow ego .

Nad a r ty k u łam i ,  o m aw ia jąc em i  powyższe  
k w es t  je, p r a c u je  k o m ite t  r e d a k c y jn y  będący  
e dnocześn ie  k o m is ją  W ie lk ie j  W o jn y ,  w  

sk ładz ie  n a s tę p u ją c y m  m in .  Gliwic —  p rz e ­
m ysł  i h a n d e l  polski  w  czasie  W ie lk ie j  W o j ­
ny, b. p t e m j e r  Wł. G rab sk i  —  ro ln ic tw o ,  f i ­
n a n se  i s a m o p o m o c  spo łeczna,  d y r .  K. K o ­
n a r s k i  —  ośw ia ta ,  prof .  K u m an ieck i  —  w a ­
ru n k i  p racy ,  p ro f .  St. K u t rz eb a  —  sp ra w a  poi 
s.ka w  czasie  W ie lk ie j  W o jn y ,  prof .  H andels -  
m a n  —  b u d o w a  p a ń s tw a  polskiego, gen. J. 
S tach iew icz  —  u d z ia ł  p o lak ó w  w  W ie lk ie j  
W o jn ie  Światowej.

P o n a d to  T o w a rz y s tw o  b a d a n ia  zagad n ień  
m ię d z y n a ro d o w y c h  u r z ą d z a  co r o k u  b a n k ie t  
d o ro c z n y  d la  cz ło n k ó w  i z ap ro sz o n y c h  gości,  
o s ta tn i  b a n k ie t  T o w a rz y s tw a  od b y ł  sie 20 
m a rc a  b. r.,  n a  k tó ry m  p. m in is te r  sp ra w  za ­
g ra n ic zn y c h  A. Zalesk i  w ygłos i ł  p rz e m ó w ie ­
n ie  o  polityce  g o spodarcze j .

W a r s z a w a .
Michał SzuiKin.

HANS BRECHT. pA.eriruk w zbroniony.

BSRMRD SHAW -
„największy człowiek naszych czasów*

B erna rd  Shaw  tak amo, jak  S zek­
spir należy  do  „wielkich fen o m en ó w " 
lite ra tury  angielskiej. Szekspir  był 
„ jednorazow ym  cu d em  w świecie 
u św ięcone j  mierności", w k tó rym  
w ulkan iczne  w ybuchy gen juszu  n a ­
s tępow ały  w daleko  w iększych  o d ­
s tę p a c h  czasu, niż u wielkich, ku ltu ­
ra lnych  narodów  kon tynen tu .  Szek­
spir pozostaw ił, jako  w ieczyste  świa 
d ec tw o  swojej wielkości tylko swoje 
dzie ła  — o nim samym, o jego  o so ­
bie i kolejach życia nie w iem y nic, 
a lbo praw ie  nic. S h aw  orzeciw nie, 
m a  do  dyspozycji wszeltcie możli­
wości, w ynika iące  z p ~ s tępu  tech ­
niki i nie zan ied b u je  ich wyzyskać. 
Szekspir  tw orzył w ciszy i p rędko  
zatracił  sw oją  treść  ,ndy widualną. 
Shaw  tw orzy  i działa  w chaosie  
burz liw ego św iata  i p rzem aw ia  przez 
prasę ,  jakkolw iek  tylko „swoją" p ra ­
sę, do miijonów. W ie on jed n ak  d o ­
brze, że rów nież przec iw na m u p ra ­
sa  ko n se rw a ty w n a ,  nie n og łaby  go 
już „bo jko tow ać", choćby  n aw et 
chciała. Jego  genjusz daje  m u p raw o  
d o  w iększej sw obody  słowa, niż in ­
nym  śm ierte ln ikom  w Anglji, jego

nazw isko  jes t  sym bolem  n iezdoby­
tej tw ierdzy.

S haw  zna jdu je  się w tera szczę- 
śliwem położeniu , że  m oże w szyst­
k ich  obdarzać ,  a od n ikogo nic’ nie 
brać. P o d a ru n k i  jego n iezaw sze  są 
miłe, gdyż najczęście j  b y w a  niemi 
złośliwy hum or i kąśliwe szyderstw o, 
za  k tó re  k aże  sobie s re sz tą  dobrze  
płacić. Jest  to ironja „w ielkiego p o ­
e ty  naszych  czasów ". Jed en  ze sw o­
ich a r tyku łów  zakończy ł s ło w a m i : 
„Kapitalizm  ogłupia  A nglję  i o p ó ź ­
nia jej pos tęp .  Spojrzyjcie n a  Rosję! 
O to  m oje  os ta tn ie  słowo". T y m c z a ­
sem  w iadom ą jes t  rzeczą, że ceni 
on swoje miljony, jak ie  m u p rzy ­
niosła  działalność p isarska, tak  samo, 
jak  każdy  kapitalista.

R z a d k o  kom u u d a  się p rzen iknąć  
do san k tu a r ju m  poety , do  jego  g a ­
b ine tu  pracy. S ek re ta rk a  m a p o lece ­
nie od p raw iać  n ieproszonych  gości 
słowami: „P an  B erna rd  Shaw  nie ży­
czy sobie w yw iadu". P ew ien  r e p o r ­
te r  am erykańsk i,  k tóry  chciał za 
w sze lką  cenę  od b v ć  z wielkim p isa­
rzem  w yw iad  (świetnie p ła tny) na 
tem a t  najróżnorodn iejszych  z a g a d ­

n ień  kultura lnych  i spo łecznych , 
w p a d ł  na  pom ysł nap isan ia  „ fan ta ­
s tycznego  ro m an su "  i d ed y k o w an ia  
go B ernardow i Shaw . W  ciągu ty ­
godn ia  ro m an s  był n ap isan y  i w y­
dany. Shaw  otrzym ał p ierw szy e g ­
zemplarz. W  kitka dni później zgło­
sił się autor, aby  us łyszeć  „w yrok  
wielkiego p oe ty" ,  lecz nie zosta ł  
przyję ty . „Stary lis" domyślił się 
p od s tęp u .

W ystarczyło  mi p rzeczy tać  dzie­
sięć wierszy, żeby  zrozum ieć w czem  
rzecz —  rzekł ze śm iechem . R e p o r ­
te r  zrobił d rugą  p ró b ę  i szczęście 
m u  posłużyło, ale Shaw  skąpił słów 
i nie dał się nakłonić żadnym  p o d ­
s tęp em  do  „wyjścia z stebie". A m e ­
rykanin , nie zadowoliw szy się tem , 
co usłyszał, pos tanow ił przenieść  na  
p ap ie r  rów nież myśli B erbarda  Shaw .

— Nie ulega wątpliwości — rzekł 
do siebie — że Shaw  o wiele więcej 
myślał, niż powiedział. Z  tego  da  
się coś zrobić.

I dało  się zrobić i ukaza ło  się 
w  jed n em  z w iększych pism a m ery ­
kańskich . S haw  o trzym ał kilka e g ­
zem plarzy  i p o w ie d z ia ł :

— Cóż to  za am ery k ań sk ie  bzdury!
*

Shaw  wie dobrze , jak ie  myśli i 
py tan ia  k rążą  po głow ach zw ykłych 
śmierteln ików, zna jdu jących  się w 
obecnośc i w ielkiego człow ieka. I d la ­

tego nigdy m u nie 'z ab rakn ie  o d p o ­
wiedzi, ale  odpow iedź  ta musi być 
zaw sze  w jego stylu, „w stylu B er­
n a rd a  Shaw". N igdy nie pow ie  nic 
tak iego , czego m ożnaby  się było 
spodziew ać. Przeciwnie, k ażd e  jego 
słowo jest n iespodzianką .  N ie jeden  
już nudziarz p y ta ł  B ernarda  Shaw, 
kogo uważa za najw ybitn ie jszego 
człow ieka naszych  czasów.

— Nigdy — pow iedzia ł sobie S h aw — 
nie przyjdzie tak iem u osłu do  g ło­
wy, że m ógłbym  p rzedew szystk iem  
w ym ienić siebie.

I oznajm ia  spokojnie:
— Z a  na jw iększego  cz łow ieka 

naszych  czasów  uw ażam  B ern a rd a  
Shaw.

T e n i  słow y zburzył leg en d ę  o 
skrom ności genjusza  i zabezp ieczy ł  
się p rzed  p o sąd zen iem  psych ja trów  
o m anję  wielkości, jak człow iek n a ­
p raw d ę  wielki.

*

Kobiety  angielskie  sk a rżą  się, że 
wielki mistrz s łow a n ie  widzi ich 
takiemi, jakiem i są  i chcą  być, p o ­
mimo. że jak  się w yraziła lady 
R h o n d d a ,  ze w szystk ich  pisarzy o- 
s ta tn ich  trzydziestu  lat on p rz e d s ta ­
wił najrealniej k o b ie tę  w sp ó łczesn ą  
„z jej na tu ra lnem i reakcjam i i in d y ­
w idualnością".  S haw  widzi sp o ty k a ­
ne kobie ty  „n iezupełn ie" ,  nie w ży- 
w em  świetle rzeczywistości, ale o d ­

tw a rza  je z tak ą  sam ą  pew nośc ią  
psychologiczną, jak  najrozm aitsze  
ty p y  brzydk iego  rodzaju. To, co nas  
pociąga  w jego  kob iecych  p o s ta ­
ciach na  scenie  w A nn ie  \  „Taczki 
jab łek" , w lady Britornart ze „S tar­
szej B arbary" w K leopa trze  jest 
m is trzow ską  p ra w d ą  życia, a p rz e ­
cież zazw yczaj jego  k reac je  kob iece  
p o zo s ta ją  w stadjum  szkiców. W y ­
żej w sp o m n ian a  pow ieśc iop isarka  
podejrzew a , że wielki B ernard  m a 
z kob ie tam i k łopo t.  Czy S haw  wi­
dzi kob ie ty  tylko, jako  Angielki? 
L ad y  R h o n d d a  pisze: „W szystk ie
jego b o h a te rk i  m ają  jed en  cudow ny  
rys: w szystk ie  o d zn acza ją  się n ie­
zw yk łą  pew nośc ią  siebie i zupe łnym  
brakiem  nieśmiałości i bojaźiiwości. 
Jest  to  tem  godniejsze uwagi, że 
rzeczywisto:,:  zada je  tem u  kłam.
O góln ie  biorąc, kob ie ty  m a ją  d a le ­
ko mniej zaufan ia  do  sam ych  siebie, 
niż m ężczyźni. P ra w d ą  jest, że p o ­
ciąga jące  i p ięk n e  kobiety , k tó re  
zadaw aln ia ią  się figurow aniem  w 
świecie uzna jącym  jed y n ie  p rz ew a­
g ę  zm ysłów, są  najzupe łn ie j  p ew n e  
siebie. P ra w d ą  je6t również, że b e z ­
duszne, n iew rażliwe kob ie ty  p o s ia ­
da ją  często  w ielką  d o zę  w iary  w 
siebie. Jed n a k że  p ięk n e  kob ie ty  są 
rzadkością" .  i

S haw  sięgnął do  d n a  duszy  m ęż­
czyzny, lecz, co 6ię tyczy kob ie t

p rzedstaw ił  je  tylko takiem i, jak ie ­
mi okazu ją  się n azew n ą trz  (w A n ­
glji) Nie było mu d an em  czerpać  z 
w łasn y ch  p rzeżyć  i d la tego  jego  si­
ła  tw órcza  pozos ta ła  w tym  ży w o t­
nym  zakresie  ograniczona. T a k  więc 
p o d łu g  sądu  pow yże j  zacy tow ane j 
autorki Shaw  jes t  p rzedew szystk iem  
m istrzem  teorji o kobiecie  angiel­
skiej, nie zaś bo g a ty m  w przeżyc ia  
psychologiem . T y p  k o ch an k i  czy 
k u rty zan y  uw aża  za pociągający , 
lecz n ie in teresu jący  i nie może 
zrozum ieć, jakim p o ży tecznym  ce ­
lom m oże on służyć. Jednem  słowem  
Sh aw jes t  pu ry tan inem . Niepozy- 
teczne  typy nie in te resu ją  go |  w 
p rzeciw ieństw ie  do  Balsaca , ani 
trochę.

M oże Shaw  sparod ju je  k iedy  tę  
k ry ty k ę  je d n e m  sa rk as ty czn e m  c ię­
ciem M oże usłyszym y od  niego, że 
sw oje  pos tac ie  n iewieście  naszk ico­
w ał ty lko św iadom ie i rozmyślnie, 
gdyż  ang ie lska  ko b ie ta  by ła  dla n ie ­
go i pozosta ła  ty lko szk icem  i że 
ideału  kob ie ty  nie znalazł ani w 
życiu ani w fikcji. Nigdy nie m ożna  
przewidzieć , co pow ie  S haw  — jaki 
sąd, czy p a rad o k s  p ad n ie  z jego  
ust. Bo B ernard  S h aw  jes t  B erna r­
dem  Shaw!

>1
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Taismniczy wypadek.

Zbrodnicza napaść, czy zamach samobójczy?
W  zaśc ian k u  Z a lo sa , gm . rsteszańaKlej, 

p o w . w ileń sk o -tro ck i i-go w ły ch  d n iac h  r o ­
z eg ra ! się  o k ry ty  d o tąd  ta je m n ic ą , w yp ad ek .

O to  w sien i sw ego do m u  zo sta ł p o s trz e ­
lo n y  w k la tk ę  p ie rs io w ą  K azim ierz  S/.ukie- 
w icz, p o w ra ca jąc y  do dom u.

V ’oh ec  c iężk iego  s ta n u  z d ro w ia  ran n eg o  
p rz ew iez io n o  do  k lin ik i c h iru rg icz n e j U. S. B. 
w W iln ie .

U w iad o m io n a  o w y p ad k u  p o lic ja  w szczę­
ła  d o ch o d zen ie  w te j sp ra w ie  i w czasie  o g lę­
d z in  m ie jsca  p rz y p u szc z a ln e j z b ro d n i z n a le ­
z io n o  n a b ó j rew o lw ero w y  k a l. 7,65. J e d n o ­

cześn ie  zaś u s ta lo n o , iż Szułrlew iez m ia ł r e ­
w o lw er, ch o ciaż  n ie  p o s ia d a ł n a  to  p o zw o ­
len ia .

Tc dw a  zes taw ien ia  o ra z  fa k t, iż n ic  n ic  
w sk az u je  n a  to  by, w grę  w ch o d ziła  osoba, 
k tó ra b y  d o k o n a ła 'z b ro d n ic z e g o  z am ac h u  n a  
życie  S zuk iew icza  n asu w a  się  p rzy p u szczen ie , 
że Szuk iew icz  sp o w o d o w ał s trz a ł p rzez  n ie ­
o stro żn o ść  lub  zam ierz a ł po zb aw ić  się  życia, 
eo je d n a k  o b ecn ie  p rz ed  w ła d za m i sk ry w a , 
o b a w ia jąc  się  o d p o w ied zia ln o śc i za  b e zp ra w ­
ne p o sia d an ie  b ro n i i w tym  celu  sy m u lu je  
u s iło w an ie  zab ó jstw a .

Echa katastrofalnego pożaru w Wielkiej Łotwie.
Pożoga rozszalała z powodu uprawiania znachorskich praktyk.

W  u z u p e łn ien iu  zam ieszczo n e j we w czo­
ra js z y m  -K u r . W  U.'1 w iad o m o ści o w ie lk ich  
p o ż a ra ch , k tó re  zn iszczy ły  w c iąg u  jed n eg o  
Lnia dw ie  w sie  w gm . lac h o w ick ie j, pow . ba- 

ranow H -kiego, k o m u n ik u ją  n am , że oba  p o ­
żary  w zn ieco n e  zo sta ły  p rzez  n ieo s tro żn e  ol)- 
*;hoc zen ie  się z ogniem .

W  \Vie*kiej Ł o tw ie  b e zp o śred n ia  p rzy czy ­
n ą  k a ta s tro fy  by io  o d c zy n ian ie  za pom ocą

Pożar we wsi Taruuny.
W e wsi T arg u n y .  gm. do k szy ck ie j  wy- W ło d z im ie rza  Spi.cz.onka i I zaaka  M alużeńca

buch!  pożar ,  k tó ry  p o ch ło n ą ł  trzy t todo ły  ze S t ra ty  ogólne w y n o s /ą  5.000 złotych,
.zbiorami n a leżące  do M ichała  Żółtowskiego.

w ęgielków  u ro k u  k row ie ... O d czy n ian ie  d o ­
k o n y w an o  za p o m o cą  ro z ża rzo n y c h  w ęgli, 
od k tó ry c h  za ję ły  się  zab u d o w an ia .

Ozy te  zab ieg i p om ogły  k ro w ie , n ic  w ie­
m y, n a to m ia s t n iezap rzecza ln y m  je s t n ie s te ­
ty  żc  w ieś p o sz ia  z dym em , p o c iąg a jąc  ru in ę  
k ilk u d z ies ięc iu  g o sp o d a rzy .

! to  się  d z ie je  w XX w ieku!

Pożary w lidzki&m.
W  nocy z 1 na  *2 kw ie tn ia  w ko lon ji  

Bolcienisz.ki, g m iny  b icn iak o ń sk ie j ,  z n ie ­
u s ta lo n e j  d o ty ch czas  p rzy czy n y  w y buch ł  
p o ż a r  sk u tk iem  k tórego spal iła  się częśu d o ­
m u  należącego  do  Aniela S ienk iew jc row ej ,  
m ie szk an k i  te jże  ko lon ji .  S tra ty  w yrządzone  
p o ż a re m  p o s z k o d o w a n a  oblicza  przesz ło  na  
600 złotych.

Tejże  n ocy  w  osadz ie  w o jsk o w ej  M arjam . 
p o k  g m iny  ż y rm u ń sk ic j ,  w y b u ch ł  pożar ,

sk u tk iem  k tó reg o  spali!  się doszcze ln i ł  do m  
m ie sz k a ln y  w raz  ze sp rzę tam i  d o m o w e m i  
'i n a rz ę d z ia m i  w e le ry n a ry jn e m i,  n a  szkodę 
m ie szk ań ca  tejże o sad y  Michała  Billera.  
Ogólne  s t r a ty  w y rz ąd z o n e  p o ż a re m  p o szk o ­
d o w a n y  oblicza  n a  sum ę 5 tysięcy  złotych. 
P rz e p ro w a d z o n e  n a  m ie jscu  docho d zen ie  
usta li ło ,  że po żąr  pow sta ł  z p o w o d u  z a p a ­
len ia  się, sadz w kom inie .

Różności z baranowickiego bruttu.
Od ra n a  d n ia  30 m arc a  zaczęły się u r o ­

czystości  z akończen ia  k u rsu  d la  nacze ln ik ó w  
„ S t r a ż y  P o ż a r n y c h "  z całego p o w ia tu  n a ­
szego. Było n a  ty m  ku rs ie  47 n acze ln ików  
Straży. W  tem  2 ze s t ra ży  ko le jow ych ,  a 
1 od w ojska .  P o p is  k o ń co w y  w y p a d ł  b a rd zo  
ł a d n ie  n a  P la c u  L eg jo n ó w  w  k o sz a ra c h  Ko­
ściuszki.  Były ćw iczen ia  pod k o m e n d ą  z róż- 
■nemi n a rzę d z ia m i ,  b y ł  o d d z ia ł  ro b o tn ic zy  
•w m ask ac h ,  r a to w n ic zy  w  m ask ach ,  n a t u ­
ra ln ie  i  a la rm  i p i ra m id a  i r a k ie ta  n a  cześć 
p  s ta rosty ,  k tó ry  ro z d aw a ł  św iad ec tw a  z a d ­
n o ta c j ą :  d o b ry  s topień, a często  celu jący .

W szys tko  to skończy ło  się de f i ladą ,  w 
czasie  k tó re j  słyszało się dużo u w a g  p o ­
c h w a ln y c h  o m o d e ru n k u  s trażak ó w .  Kurs 
t e n  t rw a ł  8 dni. L udzie  byli sk o sza ro w a n i  
■w 26 pu łk u  u łan ó w .  F in a n so w a ł  ten  ku rs  
p rzeszk o len ia  W y d z ia ł  P o w ia to w y ,  pom aga ło  
d u ż o  w o jsko, p o m ag a ł  i L 0.  P. P.

Tegoż d n ia  zaraz  po  tej s t rażack ie j  p a ­
r a d z ie ,  odbyło  się W a ln e  Z ebran ie  Macierzy. 
P rz e w o d n ic z y ł  inżyn ie r  I .e y m an  i by ł  n i e ­
jed n o k ro tn ie  w  t ru d n e m  po łożen iu ,  bo  o p o ­
z y c ja  s ta ra ła  się m u  przeszkudzać ,  a le  o s ta ­
t eczn ie  skoń czy ło  się n a  tem , że w ie lka  góra  
p o ro d z i ła  mysz, bo  Z arząd  M acierzy  p rz y ­
g o to w a n y  by ł  n a  w y s tąp ien ia  opozycji  i o d ­
p ie ra !  zarzu ty ,  rzeczow o, spokojn ie .  D an o  
■mu w ięc  a b so iu to r ju m ,  w y b o ry  p rzesz ły  po 
m yśl i  Z arząd u ,  a  ze sp ra w o z d an ia  d o w ie ­
d z ie l iśm y  się, że M acierz  B a ra n o w ic k a  u t r z y ­
m u je  szkoły:  H a n d lo w ą ,  T e c h n ic z n ą  i D o ­
k sz ta łca jąc ą ,  że p rzy s tęp u je  do b u d o w y  n o ­
w eg o  b u d y n k u  p rz y  szkole  H an d lo w ej ,  że 
zysk a ła  w  tym  r o k u  200 z g ó rą  członków, 
że  p ien iądze  to k u je  w e w szys tk ich  n iem al  
in s ty tu c ja c h  k re d y to w y c h  w  B aran o w ic za ch ,  
ż e  K om isja  R ew izy jna  zna laz ła  w szys tko  w 
p o r z ą d k u .

W ie cz o re m  wiele  osób w y b ie ra ło  się na  
z ap o w ied z ian y  o d czy t  K aden  B an d ro w sk ieg o  
„O n o w e j  kobiec ie" ,  a le  w os ta tn ie j  chwili  
o d w o ła n y  został.  A szkoda, by l ib y śm y  u s ły ­
szeli  dobrego  pre legen ta ,  co u n a s  jeszcze 
jest rzad k o śc ią .

D nia  1 k w ie tn ia  zam eld o w a ła  się u  M a r­
sz a lk a  P iłsudsk iego  w B elwederze  delegacja  
ni. B aranow icz ,  z łożona z * osób, w składzie:

Poseł  z B. B. K ons tan ty  RdutlowSki.  cz łonek 
Se jm iku  p. S iew ruk ,  p rzed s taw ic ie l  m n ie j ­
szej w łasności,  delegat  od ludnośc i  b ia ło ­
rusk ie j  p. Mazurowski. Miasto i ludność  ż y ­
d ow sk ą  za razem  r t p i  ezen to w ał  inżyn ie r  
W in n ik ó w  w ic e -b u n n is t rz  B a ran o w icz .  D e ­
legacja  złożyła P a n u  M arsza łkow i 13 dok u  
inen tów  w o zdobnej  tece, z aw ie ra ją cy c h  h o ­
no ro w e  o b y w a te ls tw a  m ias ta  B a ra n o w ie *  i 
12 gm in  naszego powia tu .

P. M arszałek  de legac ję  p rz y ją ł  n iezwykle  
serdeczn ie  i nie posk ąp i ł  d la  niej  swego tak  
d ro g o c en n e g o  czasu,  ro z m a w ia ją c  czas d łu ż ­
szy z d e lega tam i,  o  ro z w o ju  m ia s ta  i go- 
sp o d a rczem  położen iu  powia tu .

Rośmy sobie  już  na  ten tem a t  pięknie  
i górnie ,  a  że długo, d ługo  ży liśm y życiem 
sz a rem  i n ie rk o n ty ln em ,  n ie  zaw ad z i  na iu  
t ro c h ę  się ro zm arzy ć .  A do  tak ic h  ład n y ch  
m a rz e ń  o nasze j  przyszłości,  dos ta rczy ła  
n a m  obecnie  w ą tk u  W a rsz a w a ,  k tó re j  wie­
żo, w loka lu  „A rtys tów  P la s ty k ó w "  nasza  
w o jew o d z in a  p. Beczkowiczo wa przy  p o ­
m ocy  ru ch l iw y ch  p a ń  |ze Zw iązku  Obywatel-  
iskiej P ra c y  Kobiet z N ow ogródka ,  po k aza ła  
k i l im y  ludowe, zw ane  pospolic ie  „dzieTUsz- 
k a m i"  w n a sz y ch  s t ro n ach ,  « gość p. w o je ­
w o d z in y  n o w o g ró d zk ie j ,  m a la rk a  Michalina  
K rz y ża n o w s k a  w  k i lk u d z ies ięc iu  k r a jo b r a ­
zach, o d tw a rz a ły  a rc y su m icn n ie  i w n ik l iw ie  
c z a r  lej ziemi p rzedz iw nej .  P o k az  ten  po 
t r w a  p a rę  tygodni.  In te l igenc ja  w a rsz aw sk a ,  
ta  głębsza n a tu ra ln ie ,  jesl  p e łn a  zach w y tu  
d l a  cu d n e j  n o w o g ró d zk ie j  ziemi,  gdzie  o k o ­
lice są tak  p rzed z iw n i?  urocze ,  a  p ro s te  k o ­
b ie ty  u m ie ją  n a  zw yk łych  w a r sz ta ta c h  ta k  
p ięk n e  w y p ra co w ać  k i l im y  i tak  d e l ik a tn y  
n a d a ć  im ry su n e k  i sub te ln ą  b a rw ę .  To też 
W a r s z a w a  n ie ty lk o  się zachw yca  tą  w ys taw ą ,  
ale... a le  i s tw ie rd za  zach w y t  r e a ln y m  cye- 
n e m ,  b o  k u p u je  te p ra ce  naszy ch  w łośc ianek ,  
tak ,  że po n o w e  t r a n s p o r ty  o k a zó w  trzeb a  
posyłać.  D o b ry  p rz y k ła d  d a la  n a tu r a ln i e  p. 
M arsza łkow a  P i łsudska .  Że t a k ie  pow odzen ie  
obow iązu je ,  to rzecz  p e w n a  i będzie  to  nu- 
pew no  po d n ie tą  d la  „Tow . P o p ie ra n ia  P r z e ­
m ysłu  Ludow ego",  k tó re  nu te ren ie  w o je ­
w ó d z tw a  n o w o g ró d zk ieg o  już p ra c u je  dość 
w y d a jn ie .  Si. B o ja rsk a .

B Z I S N A
-4- 2  żyeiit K ółka R oln iczego  w W ie rzc h ­

n im i.  Należy s tw ie rdz ić  z cfdcm zadow ole ­
ni em, że n o w o u tw o rz o n y  Z a rz ąd  K ółka  R o l­
niczego „ S a m o p o m o c "  w W ie rzch n iem ,  gm. 
g lębock ie j .  n a  czele  k tó rego  s ta n ą ł  k ie ro w n ik  
szkoły  p. W ła d y s ław  Lew kiew icz  —  svyka- 
zu je  d u ż o  sprężys tości  i pośw ięcen ia  przy  
p o d n ie s ie n iu  żyw otnośc i  Kółka.  N a j lepszym  
łbgo 1 zwodem było  o s ta tn ie  zeb ran ie  cz ło n ­
k ó w  Kółka, k tó re  o d b y ło  się d n ia  30.111. 
1930 r .  w W ie rzc h n iem .  P o ru szo n o  szereg 
a k tu a ln y c h  s p ra w  n a tu r y  g o sp o d a rcze j  i k u l ­
tu ra ln o -o św ia to w ej .  U chw alono  m iędzy  in- 
n e m i  p o b u d o w a n ie  sceny ru c h o m e j ,  p rz y  
p o m o cy  k tó re j  b ę d ą  u r z ą d z a n e  p rz ed s ta w ie ­
n i a  n a  te ren ie  dz ia ła lnośc i  Kóina.
P o z a te m  p o s ta n o w io n o  u ru c h o m ić  z d n iem  
ł.IV. 193G r.  t a k  d a w n o  oczek iw an y  przez 
'm iejscowych ro ln ik ó w  p u n k t  oczyszczan ia  
n as io n .  T ry je r  Kółko już  nabyło .

P u n k  k o p u lac y jn y  z b u h a je m  ra sy  c ze r ­
w o n e j  m ie jsco w ej  pozosta ł  n a d a l  w  osadzie  
w o jsk o w e j  w B ohdanow ie .

O g ro m n y  n ac isk  k ład z io n o  n a  u rząd zen ie  
lo tnych  k u rsó w  ro ln ic zy c h ;  w rezu l tac ie  po 
o z )  w ione j  dysk u s  ji u c h w a lo n o  zw rócić  sję 
0 °, . ’ O. R. z p ro śb ą  o u rząd zen ie
V  , k u rsó w  w m ie jscow ośc iach  l T-

tir  r e rz c h “ ie * K o ns tan tynów .
W  k o ń c o w y m  pun k c ie  p o rz ą d k u  d z ie n ­

nego ż e b r a n ie  z n i e u k r y w a n ą  ra d o śc ią  w y ­
s łu c h a ło  sp ra w o z d an ia  o  p ra c a c h ,  j a k ie  już 
w y k o n an o  p r z y  u rz ą d z e n iu  loka lu  pod  filje  
m le c z a r sk ą  w  M ichalcach,  z k tó rego  w y n ik a  
t e  w  dn iu  1 m a ja  będz iem y  mieli w ła rny  
ry n e k  zby tu  n a  m leko.

Je d n e m  słowem  —  wysiłek  kó łkow iczów  
zaczy n a  d a w a ć  zupełn ie  w y ra źn e  i n a m a c a l ­
n e  rezu l ta ty .  jv

GŁĘBOKIE
4- D zień 9 m a rc a  1980 ro k u  u S trzelców
p o w iecie  dziśni ń sk irn . Dzień  19 m arc a  

1930 r o k u  b y ł  w ie lką  u roczystośc ią  w szys t­
k ich  O ddziałów  Zw iązku  S trzeleckiego w  p o ­
w iecie  dz iśn ieńsk im .  W szędz ie  o d by ły  sic 
o o e zy ty -p o g ad an k i  o czynach  M arsza łka  J ó ­
zefa P i łsudsk iego  w czasie akad->mij, u r z ą ­
d z an y c h  w tym  dniu.  Odziały  s trzeleck ie  
t r a ły  ud z ia ł  w p rz em arsza ch ,  by ły  n a  n a ­
b ożeńs tw ach ,  a n a  a k ed m ji  w y s tę p o w a ły  ze 
'ip iew<m ch ó ra ln y m , lub z d ek lam ac jam i.

W Zahaciu .  w ty m  c ichym  g ra n ic zn y m  
• 'jikątku n a sz e j  Ojczyzny, u fo rm o w a ł  się p o ­

c h ó d  n a  :ole z o rk ie s t rą ,  p rz y  p ło n ący ch  po- 
,  ^ d n i a c h .  W  p ochodz ie  wzięły  udz ia ł  Zwią- 
n l  's , r z e l eck'i, K o m p a n ja  K. O. P„ Policja ,  

ludność.  Po ch ó d
i
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Sra n . a uuuuu p rzeszed ł  koło s łupów
łc*nych  n a  p lac  spo r tow y ,  gdzie  m ie j-  
N in s t ru k to r  P. W i W . F. p. H o tm ai l

19 m ar '1 P o m ó w i e n i e  o z naczen iu  obonodu  
nO trw nł3’ ^ 0 P o m ó w i e n i u  w zn ies iono  dłu- 
sndskie™ ° k r z y k i  n a  cześć M arsza łka  Pił- 
p o d - i e t r i ’ P ° czern s t rze lcy  puszczali  węże 
*to-*ełcok” e’ r a k i e t >'- -Nazajutrz w świetlicy 

lc.l o d b y ła  się a k a d e m ja ,  n a  k tó rą

złożyły się: p rzem ó w ien ia  k o m e n d a n ta  O d ­
d z ia łu  Zw. S trzeleckiego o życiu i c zynach  
Jó ze fa  Piłsudsk iego ,  d e k la m a c je  i śp iew  c h ó ­
ra ln y .

O ddz ia ły  Strzelca  z Z iabek, Czeszek i 
iProzorok uczciły  ten d z ie ń  wspó ln ie  w  Pro -  
zo rokach .  W zię ły  udzia ł  w  n ab o żeń s tw ie  w 
m ie jsco w y m  kościele, a  p o tem  w  a k ad e m ji ,  
j a k a  o dby ła  się w szkole pow szechne  
S trzelcy  odśp iew ali :  „B rygadę" ,  „H ej  S trze l­
cy w ra z"  i inne.  O ddziały  z Czeszek i Z ia ­
bek o d m as ze ro w a ły  po a k a d e m j i  do sw ych  

iedzib, gdzie z ak o ń czo n o  uroczystość  tego 
dn ia .

W  Zales iu  G m innem  Strzelcy  u roczystość  
19 m a rc a  u rządz il i  ra ze m  z U rzędem  G m in­
nym ,  Caty o d d z ia ł  był n a  nabożeńs tw ie .  P o ­
tem  p rz em arsz  do gm iny .

L I D A
+  W ile ń sk i  Sąd O k ręgow y  w Lidzie.

Dnia  3 kw ie ln ia  p rzy b y ł  do L idy  W ileńsk i  
Sąd O kręgow y w sk ładzie  n a s tę p u ją c y m :  
p rezes  —  p. sędzia  Kaduszkiewicz,  sędziowie 
— pp Miłaszewicz i B rzozowski ,  s e k re ta rz —  
p. Szapiro .  O skarżą  p r o k u r a t o r  p. Hejbert .

Na sesji obecne j  m a  być m iędzy  innem i 
r o z p a I ry w a n a  sp raw a  głośnego w swyin c z a ­
sie m o rd e rc y  swej k o ch an k i  W rób lew sk iego .

+  N ie fo r tu n n y  „ d e k a r z 11. W  nocy z 2— 
3 kw ie tn ia  z zam k n ię te j  szopy, n a leżące j  do 
P m k u s a  R ub inow icza ,  zam ieszkałego  w L i ­
dz ie  p rzy  ul Fa lkow sk iego  6, sk rad z io n o  po 
u p r z e d iu e m  w y ła m a n iu  desk i  w  szczycie, 15 
ro lek  papy.  W szczęte  d o ch o d zen ie  ustali ło,  
że sp ra w c ą  k rad z ieży  jes t  n ie ja k i  P io t r  Al­
b e r to w ie / ,  zam ieszka ły  w Lidzie, p rzy  ul. 
W ile ń sk ie j  56, od  k tó rego  czę .ść 'skradz ionych 
Tzeczy zdo łano  odebrać .  „ D ek a rz em "  zaję ła  
się polic ja.

G R Ó D E K
+  O bchód  im ien in  M a rsza lk a  P i ł su d sk ie ­

go w G ró d k u  w r o k u  b ież ąc y m  o d b y ł  się 
n a d zw y c z a j  uroczyśc ie ,  j a k  n igdy .  W  dniu  
18 m a rc a  o d b y ł  się caps trzyk ,  w cap s trz y k u  
wzięło u d z ia ł  do 300 ludzi.

W d n iu  19 m a rc a  r .  b. o godz in ie  9 r a n o  
n a  zb iórce  Oddz ia łu  Z w iązku  S trzeleckiego 
m ia ł  p rz em ó w ien ie  K-t Oddz ia łu  Łukasze  
wic z W ito ld . ,  zaś o godz. 11.30 w końcu  ul. 
3-go Maja  u s ta n o w i ły  się: O ddział  Z. S. i 
s t raż  o gn iow a ,  gdzie w ó j t  g m iny  —  prezes 
Zw. Strzeleck iego ,  o d e b ra ł  r a p o r ty  od  p o ­
szczególnych o d d z ia łó w  zw iązkow ych .  N a ­
s tępn ie  o d b y ła  się de f ilada .

G godz. 14 o dby ło  się w  szkole  p o w sze ch ­
n e j  b ezp ła tn e  p rzed s taw ien ie  p.t.  „Szaleńcy",  
n a  p rz ed s ta w ie n iu  było przesz ło  200 osób.

O godz. 20 przez  a m a to ró w  Z. S.: K o m e n ­
d a n ta  O d d z ia łu  Ł ukaszew icza  W ito ld a ,  żony 
jego Ł ukaszew iczow e j,  Szczerb iek ie j  Marji,  
K w ia tk o w sk ie j  T ucjany ,  W o łk a  W ład y s ław a ,  
l io rzdyńsk iego  W incen tego ,  Kaletn ika  K az i­
m ie rza ,  R o m an o w sk ieg o  Adam a,  Dziewilew - 
skiego Fe liksa ,  M archw ick iego  Józefa ,  B a r ­
toszewicza P iusa ,  Sokołowskiego  E d w a rd a  i 
A ryko Serg jusza  o d e g ra n a  zosta ła  sz tuka

Przedstawiciele pacyfistów 
niemieckich w Wilnie.

W  ciągu osta tn ich  d w .c h  dni 
bawili w W ilnie p rzeds taw ic ie le  n ie ­
m ieckich kato lick ich  zw iązków  p a ­
cyfistycznych prof. ks. H offm ann  z 
W roc ław ia  i p M ayer  z W iednia .

Pacyfiści n iem ieccy  p o d czas  s w e ­
go poby tu  w W ilnie odbyli sze reg  i 
konfe rency j,  naw iązu jąc  ścisły k o n ­
tak t  z przedstaw icie lam i pacyfis tycz­
nych  organizacyj polskich w Wilnie. .

Prace konserwatorskie 
na Górze Zamkowej.

W  dniach  22 m arca  i I kwietnia  
kom isja  w składzie: prof. Juljusza 
Kłosa, inż. arch. S te fana  N arębsk ie-  
go, inż. arch. Józefa Rouby, inż. 
arch. Jan a  Borowskiego i k o n se rw a­
tora  dr. S tan is ław a L oren tza  p rze ­
prow adziła  bada nie basz ty  na  G órze  
Z am k o w e j  w zw iązku z p ro jck to -  
w an em  ogłoszeniem  konkursu  na 
uw ieńczen ie  baszty. Komisja uznała, 
że  p rzed  usta len iem  w arunków  k o n ­
kursu  należy: 1) zb a d ać  śc ianę p ó ł­
n o cn ą  basz ty  w celu dok ład n eg o  
us ta len ia  po łożen ia  schodów  i o tw o ­
ru w ejściow ego do przyziemia, 2) 
zbadać  o tw ory  pozosta łe  po belkach 
o raz  ich k ierunki w celu usta len ia  
p ie rw o tnego  podziału  n a  k o n d y ­
gnacje, 3) w ykonać dw a p rzekopy  
w k ierunku  oznaczonym  przez  k o ­
misję n a  miejscu oraz w y k o p ać  kil­
k a  s tudzien  na  te ren ie  dziedzińca i 
w nasyp ie  n ad  m urem  obw odow ym  
dla oznaczen ia  poziom u p ie rw o tn e ­
go dziedzińca i zb ad an ia  po zo s ta ­
łości m urów  zam kow ych . P o n ad to  
kom isja  poleciła założyć kliny g ip­
sow e w rysy na  dolnych k o n d y g n a ­
cjach basz ty  dla u s ta len ia  ruchu  
ścian oraz u sunąć  roślinność z k o ­
rony  muru. B adan ia  rozpoczę te  b ę ­
d ą  w  najbliższym czasie. K ie row ­
nictwo ro b ó t  pow ierzono  inż. arch. 
Józefowi Roubie. W  czasie  p ro w a­
dzen ia  robót, k tó re  p o trw a ją  p r a ­
w dop o d o b n ie  około  m iesiąca do s tęp  
n a  G ó rę  Z a m k o w ą  będz ie  dla p u ­
bliczności zam knię ty . 
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Powody rozwiązania umowy 
ze Stowarzyszeniem Robotni­

ków Transportowyrh.
J a k  nas  in fo r i l łu ją ,  ro zw iązan ie  p rzez  D y ­

re k c ję  K o le jow ą u m o w y  z d o ty ch czaso w y m  
Z w iązk iem  R o b o tn ik ó w  T ra n s p o r to w y c h  n a  
st. W iln o  sp o w o d o w a n e  zostało  w zględam i 
n a s t ę p u ją c e m i : W śró d  z a t ru d n io n y c h  d o ty c h ­
czas r o b o tn ik ó w  t r a n s p o r to w y c h  z najdow a ło  
się k i lk u n as tu ,  co d o  k tó ry c h  p o s ia d an o  i n ­
fo rm ac je ,  że t ru d n ią  się on i  o rg a n iz o w a n ie m  
sy s tem aty czn y ch  k rad z ież y  p rzew o ż o n y c h  ł a ­
d u n k ó w .  W iększość  z n ich  by ła  sądow nie  k a ­
rana.  W  celu zap ew n ien ia  bezp ieczeńs tw a  t o ­
w a ro m  D y rek c ja  K o le jow a  zażąd a ła  od Z w ią ­
zku u su n ięc ia  tych  ro b o tn ik ó w .  Związek j e d ­
n a k  o św iadczy ł  że n ie  z o s tan ą  oni u sunięci  a 
n a  zn ak  so l id a rn o śc i  w ysunię te  zostało ż ą ­
dan ie ,  ab y  D y re k c ja  zwoln iła  w szys tk ich ,  

i W obec  tego s ta n u  rzeczy  D y re k c ja  Kole jow a 
r o z w iąz a ła  u m o w ę  ze w s p o m n ia n y m  Z w iąz­
k iem, n a to m ia s t  z aw a r ła  u m o w ę  z n o w ą  g ru ­
p ą  r o b o tn ik ó w  t r a n s p o r to w y c h  z łożoną  w y ­
łączn ie  z in w a l id ó w  i b. w ojskow ych .  R ó w ­
n ocześn ie  zas trzeżone  zostało ,  że do  n o w o ­
p o w s ta łego  Zw iązku  b ę d ą  p rzy jęc i  i m ogą 
n a d a l  p ra co w a ć  ci z do tych czaso w y ch  ro b o t ­
n ików , k tó rzy  nie byli  k a ra n i  sądow nie  i nie  
są  p o sz la k o w a n i  o kradzieże .

S P O R T
P I Ł K A  N O Ż N A .

M ecz p itk i n o żn ej.
W  sobotę  dn ia  o k w ie tn ia  ro z eg ra n e  zo­

s ta n ą  n as tęp u jąc e  m ecze  to w arzy sk ie  pi łki 
n o żn e j :  O g r i sk o — Żaks n a  b o isk u  sport .  Ma 
k ab i  OTaz W . K. S. „ P o g o ń "—  W . K. S. 1 p. 
p. Leg. n a  b o isk u  sport .  6 p. p. Leg., p o czą tek  
zaw o d ó w  o godz. 15-tej.

W  niedz ie lę  dn ia  6 ‘ kw ie tn ia  o godzin ie  
15-tej n a  b o isk u  sport .  M akabi d ru ż y n y  O g­
n iska  i Żaksu  ro z eg ra ją  mecz r e w an ż o w y  

M ian o w an ie  sędz iów  m ięd zy o k ręg o w y eh .
Polsk ie  K oleg jum  Sędziów  Piłk i  Nożnej 

z am ian o w a ło  sędz iam i m ięd zy o k ręg o w y m i 
n a s tęp u jąc y c h  sędz iów  w ileńsk ich :  por.  Her- 
ho lda ,  K ostauow sk iego  i F r a n k a .

K u rs tre n e ró w  p iłk ł nożn ej.
Na kursie  t re n e ró w  piłki n o żn e j  w W a r  

szawie  z o rg an izo w an y m  przez  Okr. Ośrodek  
W. F. W a rsz a w a ,  W ilno  r e p re z en to w a n e  jest 
p rzez :  ' ie fe row sk iego ,  T r u h a n a  z W. K. S. 
1 p. p. Leg. i Szw arca  z Makabi.

G R Y  S P O R T O W E .
T u rn ie j g ie r  sp o rto w y ch .

W  d n iu  5 T 6 kw ie tn ia  w sali  Okr.  O ś ro d ­
ka  W. F. ro z eg ra n e  zos taną  f ina łow e  r o z ­
g ryw ki  tu rn ie ju  gier spo r tow ych ,  przyczaili 
najcickaw-szemi sp o tk a n ia m i  b ę d ą  w k o sz y ­
ków ce  m ecz  O gn isko— A. Z. S. o raz  w sial 
kówr.e A. Z. S. —  Saperzy .  O bydw a sp o tk a ­
nia  zdecy d u ją  o zdobyciu  p ierw szego  m ie j s ­
ca w s ia tków ce  i koszykówce.

Po czą tek  zaw o d ó w  w sobotę  o godz. 17-tej 
w niedz ie lę  o godz. 10-tej.

Listy do Redakcji.
S zan o w n y  P a n ic  R edak to rze !

W o b ec  um ieszczonego  w p o e zy tn em  p iś ­
mie p ań sk iem  z d n a  2 k w ie tn ia  „ s p ro s to ­
w a n ia "  z Mejszagoły,  u p rz e jm ie  p ro s im y  o 
zam ieszczen ie  n a s tęp u jąc e g o :

„S tw ie rdzam y,  że zarzut,  z ro b io n y  n a u ­
czycie ls twu gm. m ejszago lsk ic j  przez  ks. p r o ­
boszcza  G rabow sk iego  w  K u r je rze  W i le ń ­
sk im  z d n a  2 kw ie tn ia ,  jes t  n ies łuszny  i b e z ­
po d s taw n y " .

N auczycie lstw o  gm . m ejszag o lsk ic j.
*

„ Z ebran ie  P r e z y d ju m  Kom ite tu  P ra c y  
Społeczno-Ośw ia tow . w  Mejszagole  w  dn.3.IV 
1930. r .  s tw ierdza ,  iż za rzu t  ks. p roboszcza  
G rabow sk iago  p rz ec iw  n au czy c ie ls tw u  mej- 
szagolskriłmn jes t  n ies łuszny" .

P re z y d ju m  K o m ite tu  P ra c y  
S po łeczn o -O św la to w ej w M ejszagole.

Mejszagoła.  3.IV.30.

p. I. „ P o ru c zn ik  P ie rw sze j  B ry g ad y "  w lo ­
k a lu  szkoły p o w szechne j .  Na p rzed s ta w ien iu  
h y ło  przesz ło  130 osób, sz tukę  o d e g ran o  b a r ­
dzo  d obrze ,  tak  że sa la  b y ła  p rzepe łn iona .  
W  k o ń cu  p rzed s ta w ien ia  S trze lcy  odśp iew ali  
„ P ie rw sz ą  B rygadę" .  Poczem  m ie jscow y  
c h ó r  kośc ie lny  pod k ie ro w n ic tw em  k ie ro w n i ­
ka  szkoły  p o w szech n e j  w K arn iu tk a eh ,  S t rz e ­
leckiego o d śp ie w a ł  k i lka  św ieck ich  p iosenek .

Ogólny d o c h ó d  z p rz e d s ta w ien ia  o s ią g ­
n ię to  zł. 91 gr. 40. Gzysty d o ch ó d  z p r z e d ­
s ta w ien ia  p rz ez n ac zo n y  został  n a  cel b u d o w y  
łodzi p o d w o d n e j  imienin  M arsza łk a  Józefa  
P iłsudsk iego .  M iejscow y.

Przygotowania do ii TargOw Północnych.
W czora j w ieczorem  w yjechał 

do W arszaw y  p re zy d en t  m iasta  Fo- 
lejewski, k tóry  na  mocy uchw ały  
kom ite tu  organ izacy jnego  II T a rg ó w  
P ó łn o cn y ch  w W ilnie będzie  prosił 
p rezy d en ta  R zeczypospolite j  prof.

Mościeci<*go, M arszałka  P iłsu d sk ie ­
go i m inistra p rzem ysłu  i handlu  p. 
K w ia tkow skiego  o objęcie  w ysok ie­
go p ro tek to ra tu  nad  im prezą  wi­
leńską.

Ującie działacia komunistycznego.
Abiturjent gimn. Wellera członkiem K. P. Z. B.

W ę śro d ę  w g odz inach  w ie cz o rn y ch  fun- 
k c jo n a r ju s z  s łużby śledczej P. P. n a  ul. Za- 
w a lne j  z au w aży ł  znanego  d z ia łacza  ś ród  m ło ­
dz ieży kom u n is ty czn e j ,  Sam uela  P irock iego  
dźw igającego  p o k a ź n y c h  ro z m ia ró w  paczkę.

Z a in t ry g o w an y  tem
c zu jn y  p o lic ja n t 

z a t rzy m a ł  P irock iego ,  k tó ry  jed n ak ,  im a jąc  
się s ta rych ,  u p r a w ia n y c h  przez  złodziei sp o ­
sobów, w y k o rz y s tu ją c  lę okoliczność,  że p o ­
l ic jan t  b y ł  w  u b r a n iu  cyw jlnem , u da jąc  n a ­
pad n ię teg o  przez  złodzieja,

w szczą ł a la rm , 
w zy w a jąc  p o m o cy  p rzechodn iów .

Oczywiście
p o w sta ło  zb iegow isko  

w śród  k tórego  p ra w d o p o d o b n ie  z n a jd o w a ­
li się k o m p a n jo n i  Pirock iego ,  k tó rz y  w y tw o ­
rzyli  sy tuac ję  dość  k łopo tl iw ą  d la  po l ic jan ta .

Gawiedź n ie  orjentu jąc ,  się w sytuacj i  
p rz y b ra ła

g ro ź n ą  posfaw e
w zględem  st róża  bezp ieczeńs tw a,  b io rąc  n a ­
tom iast  w obroniT rzekom o n a p a d n ię te g o  Pi- 
roekiego, k tó ry  w  p e w n y m  m o m e n c ie  c isnął  
w p o l ic jan ta  n ies io n ą  paczką,  sam  zaś sc h ro ­
nił  się do  pobl isk ie j  h e rb ac ia rn i .

N iezrażony  je d n a k  n iep o w o d zen iem  fun- 
k e jo n a r ju s z  policji  poch w y ci ł  p o rzu co n ą  p a ­
czkę  i

pob ieg ł w ślad  za  u c ie k a ją cy m ,
a la rm u ją c  jednocześn ie  gw izdk iem  p o s te ­
runki .

W  h e rb a c ia rn i  o d szu k a ł  P i rock iego  ,i u n ie ­
ru ch o m ił  go aż  do z jaw ien ia  się pomocy.

Na a la rm  gw izdkow y p rzyby ł  n a  m iejsce  
za jśc ia  p o l ic jan t  z pob lisk iego  poste runku ,  
j e d n a k  tu n a jw id o c zn ie j  to w arzysze  P i ro c ­
kiego

u siło w a li go w p ro w ad z ić  w bląń ,
p rzed s ta w ia ją c  sp raw ę  j a k o  b a g a te ln ą  scysję 
m iędzy  d w o m a  cyw ilnym i k tórzy  zbiegli.

P rz y b y ły  p o l ic jan t  n ie  da l  w y p ro w ad z ić  
się  w pole. W szed ł  d o  h e rb ac ia rn i  i okaza ł  
sk u teczną  pom oc  p rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  u j ę ­
tego P irock iego  do k o m isa r ja tu .

O k aza ło  się, Iż w  ręce  w ładz  w p a d ł  jeden 
z czy n n y ch  d z ia łaczy  Zw . Młodzieży K om u­
n is tycznej ,  k tó ry  przenosi ł  
t r a n s p o r t  l ite ra tu ry  w y w ro to w ej w agi 20 klg, 
sp o rząd zo n e j  z ok az j i  zb liżającego się dnia  
i-go  m aja .

In d a g o w an y  P irock i  o św iadczy ł  że t r a n ­
spor t  b ibu ły  p o enodzi  z o śc iennego  pań s tw a  
skąd  p rzes łan y  został  do W ilna .

P irock i
a b itu r je n t  g im n az ju m  W ellera ,

z am ie rz a ł  w y je ch a ć  do F ran c ji ,  w sk azu je  na  
to zna lez iony  p rzy  n im  p a sz p o r t  z ag ran iczny

O sta tn ia
« ^ w  s y p a “ 

p o k rzy żo w a ły  jego p la n y  bow iem  osadzony  
zosta ł  pod k luczem

Bandyci i złodzieje
.  •  J

„ideowymi" propagatorami haseł komunistycznych.
W y w ro lo w c y  o s ta tn io  przyszykowując.  

się do  w ys tąp ień  w  d n iu  1 m aju ,  p rz e ja w ia ­
j ą  dość  o ży w io n ą  dz ia ła lność ,  n a  szczęście  
p a ra l iż o w a n ą  b ą d ź  przez  sam o  spo łeczeństw o 
k tó r e  n ie s k o re  jes t  pójść  n a  lep hase ł  k o ­
m u n is ty c z n y ch  b ą d ź  p rz ez  czu jne  nasze  o r ­
gana  bezp ieczeńs tw a.

R obotn icy  za tru d n ie n i  p rz y  Ludowie  g m a ­
c h u  szkoły  tech n iczn e j  p rz y  ul.  H o le n d e rn ia  
n a  A ntokolu

zau w aży li k ilk u  o so b n ik ó w  
k tó rz y  ro z rz u c a ją  na  te re n ie  b u d o w y  jak ie ś  
odezwy.

O sw y ch  sp o s trzeżen iach  uw iad o m il i  p o ­
licję, k tó ra  z o rg an izo w ała  o b ław ę  i z a t r z y ­
m a ła  n ie fo r tu n n y c h  k o lp o r te ró w  wraz z o d e ­
zw am i o treści  a n ty p a ń s tw o w e j .

O kaza ło  się, iż są  to
u lo tk i k o m u n is ty czn e  

w y d an e  przez  m ie jsco w ą  o rg an izac ję  K. P.

Z. B. o ra z  t. zw lew-icy zw iązkow ej,  pod  k tó ­
r e j  f i rm ą  kom uniśc i  u s i łu ją  p ro w a d z ić  ag i­
tac ję  śród  cz ło n k ó w  Z w iązków  zawodow ych .

Z a t rzy m a n y m i  k o lp o r te r a m i  są: W ła d y s ­
ław  W o jn ick i .  W in c e n ty  M arkowicz  i Paw eł  
Morozow, k tó rzy  p rzy zn a li  się iż k o lp o r to ­
wali b ibu łę  w iedzen i  p o b u d k a m i  ideow em i.

Dalsze  śledztwo usta l i ło  iż 
w szyscy  a re sz to w a n i, to  d o b rze  z n a n i p o lic ji 
z ło d z ie je  zaw o d o w i, k a ra n i  w ie lo k ro tn ie  za  
k ra d z ież e  o ra z  o szu k iw an ie  n a iw n y ch  p rzez  
sp rz ed a w a n ie  im  b e zw arto śc io w y ch  p rzed - 
„ ■ m io tó w  za złote.

J e d e n  z a r e sz to w a n y ch  „ id eo w có w " był 
k a r a n y
za n a p a d  rab u n k o w y  i gw ałt d o k o n a n y  na 

n ie le tn ie j.
Oto „ id eo w y "  e lem ent,  k tó ry  m a  być p r o ­

p a g a to re m  hase ł  k o m u n is ty c z n y ch  wśród 
rzesz  ro b o tn ic zy c h  o ra z  ludnośc i  m ie jscowej.

K R O N I K A

Dziś: W incentego i Ireny. 
Jutro: W ilhelma Op.

Wschód słońca—g. 5  m. 03 
Zachód .  —g. 18 m. 16

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S. B 
w Wilnie z dnia 4/1V— 1930 roku.
C iśnienie średnie w  milimetrach: 767 
Temperatura średnia: -f- 5° G 

.  najw yższa: +  7° C 

.  najniższa: —  4° C 
Opad w m ilimetrach: 1 
Wiatr przeważający: wschodni.
Tendencja barom.: wzrost.
U w agi: pochm urno,  p rzelo tny  d robny  deszcz.

OSOBISTE

—  N o m in ac ja . P. m in is te r  .spraw w e­
w n ę t rzn y c h  m ia n o w a ł  ra d c ę  w ojew ódzk iego ,  
pe łn iącego  obow iązk i  zas tęp cy  sta rosty  
g rodzk iego  w W iln ie  p .  Jó ze fa  Kozieradz-  
kiego s ta ros tą  p o w ia to w y m  w Stol im e woj.  
poleskiego.

URZĘDOWA

.—  W ieep rezes N. 1. K. w W iln ie  Dziś, 
t. j. w  sobotę  dn ia  5-go b. m. p rzy b y ł  do  W i l ­
n a  w  s p r a w a c h  s łużbow ych  w icep rezes  N a j ­
wyższej  Izby  K on tro l i  P a ń s tw a  p. Rugiewicz, 
celem  p rz ep ro w a d z en ia  lu s t rac j i  w O k rę g o ­
wej Izbie K ontro l i  Państw a .

M IEJSK h
—  A kcja  M ag is tra tu  w z a tru d n ia n iu  b ez ­

ro b o tn y c h  uleglu p rz e rw ie . Ze w zględu  na  to, 
że k re d y ty  inw es tycy jne  zostały  już  w y c ze r ­
pane,  M agis tra t  m. W iln a  zm uszony  został  
do  p rz e rw a n ia  ak c j i  z a t ru d n ia n ia  b e z ro b o t ­
nych  n a  ro b o tac h  z iem nych .  Z dając  jed n a k  
sp ra w ę  z koniecznośc i  k o n ty n u o w a n ia  n a d a l  
tej  akc j i  p rzedstaw ic ie le  M agis t ra tu  podjęli  
s t a ra n ia  w M inisters tw ie  P r a c y  i Opieki Spo­
łecznej  o w y a sy g n o w an ie  na  ten  ce! k r e d y ­
tów. S ta ran ia  te zosta ły  u w ień czo n e  p o w o ­
dzeniem . gdyż M inisters tw o p rzy rzek ło  w y ­
a sy g n o w ać  do dyspozyc ji  M agis tra tu  iii. W i l ­
n a  n a raz ie  sum ę 50.000 zł.

P ie n ią d z e  m a ją  być p rz e k a z a n e  w d n iach  
n a jb l iższych .

—  Ja k o ś  c iężko  z ty m  b u d żetem . J a k  się 
d o w iad u jem y ,  p ra c a  Kom isj i  F in a n so w e j  n ad  
r o z p a t ry w a n ie m  p r o je k tu  p re l im in a rz a  b u d ­
żetowego m ia s ta  W iln a  na  ro k  1930-31 p o su ­
wa się  n a p rz ó d  b. powoli,  gdyż d o tychczas  n ie  
została  jeszcze r o z p a t r z o n a  n a w e t  c zw a r ta  
część budżetu .  P r z y  tym  s tan ie  rzeczy  s ta je  
się  już  ja snem ,  iż pod  o b r a d y  p len u m  R ady  
Miejskie j  n o w y  b u d że t  n ie  w p ły n ie  wcześn ie j  
n iż  w  p ierw sze j  po łow ie  m aja .

—  O g ro d n ic tw o  m ie jsk ie . M ag is t ra t  m. 
W iln a  p re l im in o w a ł  n a  n o w y  ro k  bu d że to w y  
152.000 z ło tych na  cele p odn ies ien ia  s tanu  
ogrodnietw-a m ie jskiego.

—  B udżet sek e ji z d ro w ia . P o t r z e b y  a d m i ­
n is t rac y jn e  sekcji  z d ro w ia  m ag is t r a tu  m. Wii 
na  w  n o w y m  budżecie  zam k n ię te  zostały c y ­
frą  1.187.000 złotych.

SANITARKA

—  C h o ro b y  z ak aźn e . W  c iągu os ta tn iego  
ty g o d n ia  w ład ze  s a n i ta rn e  zan o to w a ły  n a  te ­
ren ie  w o jew ó d z tw a  w ileńsk iego  254 w y p ad k i  
zas łabn ięć  n a  c h o ro b y  zakaźne ,  w tej  liczbie 
n a :  ty fus  b rz u szn y  5, tyfus p lam is ty  8, p ło n i ­
cę 5 (w tem  3 zgony), b łon icę  t l  (w tem  3 
zgony), zap a len ie  opo n  m ó zgow ych  1, o d ­
rę 79 (w- tem  3 zgony, różę  3, k sz tusiec  10, 
gruź licę  33 (w tem  3 zgony) i jagLicę 99.

Ogółem  z an o to w a n o  12 śm ie r te ln y c h  wy 
p a d k ó w  p rzeb iegu  choroby .

l i t e r a c k a

—  VI N iedzlelu  K a m era ln a . J u t r o  o 8 
wieczór  w lokalu  ZwiazJtu Literatów^ (O stro­

b r a m s k a  9 ' o dbędzie  się  VI Niedziela  K a m e ­
ra ln a  p o św ięco n a  m uzyce  słowiańsk iej .  W 
p ro g ra m ie  Borod in ,  Melcer, D w o rzak .  W y ­
k o n a w cy  prof.  M. K im o n t t - Ja c y n o w a ,  prof .  
So lo m o n o w ,  M. Szabsaj,  kp lm  M. Sa ln icki  
i p ro f  T chórz .  W s tęp  za o k a z a n ie m  k a r ty  
a b o n a m e n to w e j  p rz y  wejśc iu .  Bilet  poje-  
d yńczy  na  ju t rz e js zy  wiecżór 3 z>

SPRAWY PR-aSOM/l
—  Pociągnięcie  do o d p o w ied zia ln o śc i 

,4>*leju jika i le ń ^ ie g o ^ .  S ta ros ta  Grodzki  
w W iln ie  p o c iąg n ą ł  <lo odpo w ied z ia ln o śc i  są ­
dow ej „D zienn ik  W ile ń sk i"  za um ieszczen ie  
w N-rze 78 z d n ia  3 k w ie tn ia  a r ty k u łu  pod 
ten d e n c y jn y m  ty tu łe m  „B o jk o t  kościo ła .  —  
O ficerom  zak a za n o  b y w ać  w Bazylice W ile ń ­
sk ie j"  eo je s t  sp rzeczne  z i s to tn y m  s tanem  
rzeczy  o ra z  za treść  tego a r ty k u łu ,  z aw ie ra ­
j ą c ą  św iadom ie  fa łszywe w iadom ośc i  m o g ą ­
ce w y w o łać  n iep o k ó j  pub liczny .  P rzes tęps-  
w a te są p rzew id z ian e  w ar t .  154, 263 i 305 
K. K.

z poezr
—  „ W ieczó r s łow a  i p ie śń ’-*. D nia  6-go 

b. m. o godz. 18-tej w lo k a lu  Świetlicy P o c z ­
tow ej p rz y  ul.  Ś-to J a ń sk ie j  13 odbędzie  się 
„ W ieczó r  słowa i p ieśni" .  W  p ro g ram ie :  o d ­
czyt p. E. W. S tan k iew icza  p. t. „ P o k ó j  w 
św ie t le  z b ro jeń  E u ro p y  i ro la  uYzędników- 
p ocz tow yeh  w o b ro n ie  k r a ju "  o raz  p r o d u ­
kc je  m u z y k a ln o -w o k a in e  i dek lam ac je .

W stęp  d la  p ra c o w n ik ó w  p ocz tow ych  i 
r z lo n k ó w  ro d z in  b e zp ła tny .  Goście w p r o w a ­
dzeni  m iłe  w idz ian i .

—  IV Z ja za  n acze ln ik ó w  zarządów 1 te c h ­
n icz n y ch  P- i T . W  n a jb l iż s zą  n iedz ie lę  o g.
10-tej ra n o  pod p rzew o d n ic tw em  prezesa  W i ­
leńsk ie j  D y rek c j i  P.  i T. inż. Żuchow icza  o d ­
będzie  się w  W iln ie  IV z jazd  nacze ln ik ó w  
z a rz ąd ó w  tec h n icz n y ch  te leg ra fó w  i te le fo ­
nów  z o k rę g u  całej  D yrekcj i  W ileń sk ie j .

Z jazd  m iędzy  in n em i  o m ó w i  sp ra w ę  n o ­
w ej  b u d o w y  i k a p i t a ln y c h  re m o n tó w  lin j i  i 
u r z ąd z eń  telegr.-telef.  w b ieżącym  okres ie  
b u d o w lan y m .

ZEBRANiA I ODCZYTt

—  C h rz eśc ija ń sk i U n iw e rsy te t R obo tn iczy  
w W iln ie  p o w ia d am ia , że w  n iedz ie lę  dnia  
6 k w ie tn ia  r. b., o godz. 5-ej wiecz., odbędzie  
się w Sali Chrzęść.  D om u Ludow ego  p rzy  ul. 
M e tropo li ta lne j  t  (parte r)  k o le jn y  odczyt  
p. t.:  „ Is to ta  soc ja l izm u",  k tó ry  wygłosi p. 
dr.  S tan is ław  Świaniewicz.

W stęp  w olny  dla wszystk ich .
—  Z arz ąd  W7il. K ota T. N. S W . (Tow. 

Naucz. Szk. Śred. i Wyższ.) p o d a je  do w ia ­
d o m o śc i  sw oich  członków, że d n ia  7 kw ie t­
n ia  b. r .  (poniedzia łek) o  godz 19-ej w gimn. 
im. J.  S łow ackiego  o d b ę d z ie  się zwycza jne  
Z eb ran ie  Kola z n a s t .  p o rz ąd k iem  o b r a d ;  
1. K o m u n ik a ty  Z a rz ąd u  Koła, 2. „Szkoła  
ś red n ia  d la  d z iew czą t"  —  r e f ra t  p. d yr .  J. 
R odziew iczow ej.  3. W y b o ry  de leg a tó w  n a  
W aln e  Z g ro m ad zen ie  T N SW  w G dańsku  i 
4. W o ln e  wnioski.  Obecność  w szys tk ich  
cz ło n k ó w  p o żąd a n a .  Goście — mile  w i ­
d z ian i .

— W aln e  d o ro czn e  z eb ra n ie  cz łonków  
O kręgow ego K oła Z w iązku  In w a lid ó w  W o ­
jen n y c h  R zeczypospo li te j  P o lsk ie j  zwołane  
zostało n a  d z ie ń  6 kw ie tn ia  r .  b. do  lokalu  
K asyna  G arn izonow ego  w  W iln ie .  Na ze­
b r a n iu  tem  p o w o ła n y  będzie  do  życia  Zarząd  
W o je w ó d z k i .  P o  zbiórce  o godz. 9 m. 30 
w lo k a lu  W o jew .  Z a r z ą d u  F e d e rac j i  (Z.O.W.) 
p rz y  ul.  U n iw ersy teck ie j  6 —8 uczęs tn icy  u d a ­
dzą  się n a  n ab o że ń s tw o  o g. 10-ej w kościele 
św . T ró jc y  p rz y  ul.  D o m in ik a ń sk ie j .  Po  n a ­
b ożeńs tw ie  p o ch ó d  ze s z ta n d a re m  n a  w a ln e  
zeb ran ie  do K asyna  G arn izonow ego .  W a ln e  
Z eb ran ie  ro zp o czn ie  się p u n k tu a ln ie  o godz.
11-ej p rzed  po łudn .  {już w d rug im  term in ie ) .  
P o r z ą d e k  o b ra d  jes t  n a s tęp u ją c y :  Zagajenie  
i w y b ó r  p rezy d ju m ,  s p r a w o z d a n i  z d z ia ­
ła lnośc i  Z arządu ,  sp ra w o z d an ie  Kom isj i  R e­
w izy jn e j ,  dyskus ja ,  w y b o ry  n ow ego  Zarządu, 
w y b o ry  Z a rz ą d u  W o jew ó d z k ie g o  i dalegatów 
i w olne  w niosk i .

RÓŻNI
— W ycieczk a  em ig ran tó w  a m e ry k ań sk ic h  

p rz y b y w a  d o  W iln a . Ja k  n as  in fo rm u ją ,  w 
d n iu  24 b. m. w y jedzie  z A m eryk i  do W iln a  
wyc ieczka  m lo d z iu iy  po lsk ie j  i żydow sk ie j  
w celu o dw iedzen ia  Ojczyzny  i n aw iązan ia  
ścisłego k o n ta k tu  z k ra jem .

—  K o n k u rs  m ctie li la ta ją cy c h . IV zorom 
lat ub ieg łych  Z arząd  K om ite tu  W o je w ó d z ­
kiego W ileńsk iego  L. O. P. P. o rg an izu je  
w  dn iu  9 m a ja  n a  lo tn isku na P o r u b a n k u  
K o n k u rs  Modeli L a ta ją cy c h  d la  u czm o w  
k u rsó w  m o d e la rsk ich  ju n jo ró w  i m .d ru k to -  
rów.

R egu lam in  k o n k u rsu  jest  do p rze jrzen ia  
w Biurze  K om ite tu  p rzy  ul.  Mickiewicza 7. 
w godz ina r li  u rzęd ó w  eh. o raz  w poszcze­
gólnych  m o d e la rn ia c h  szkotnych.  Zapis) ' 
p rz y jm u je  się do dn ia  20 inaja  w b iu rze  K o ­
m ite tu  i u in s t ru k to ra  m o d e la rs tw a  p. Ko- 
m u a ld a  Szukiew icza  w ghmri.tzjum im. L e ­
lewela.

TEA TR  l N ilZ Y K A
T e a t r  Miejski na P o h u ta n ce .  Dziś v e- 

ezo rem  u k aże  się po r a z  c zw ar ty  głośna 
sz tuka  w o jen n a  L eo n a rd a  l r a n k a  „K aro l  i 
in n a " .  W  ro lach  g łów nych  H a n n a  C eranka ,  

R. W as ilew sk i  i T. Białoszczyński.  WT p rz y ­
go to w an iu  „ P rzes tęp cy "  B ru c k n e ra  oraz  baśń  
fan ta s ty cz n a  W ern eek ieg o  „C udow ny  p ie r ­
ścień".

—  „K rak o w iacy  i Górale**. Dziś o god 
3.30 pp. po cen a h  d w u k ro tn ie  zn iżonych  w y ­
s taw iona  zos tan ie  w T ea trze  na  P o h u la n ce  
po raz  os ta tn i  m alow nicza  op e ra  n a ro d o w a i  
„K rak o w ia c y  i Górale".

—  T e a t r  M ie jsk i  L u tn ia .  „Błędny b o k se r"  
o ry g in a ln a  w pom yśle  k ro to eh w ita  młodego 
a k a d e m ik a  polskiego W . Sm ólskiego w ypełn i  
r e p e r tu a r  dn i  na jb l iższych .  W eso ła  ta  kro-  
tochw ila ,  tę tn iąca  życiem i w e rw ą  jes t  ist­
nym  h y m n em  na  cześć m łodości,  zdrowia 
i radości  życia.  W y k o n a n ie  tej k ro tochw il i  
stoi na 4 wygokim poz iom ie  a r ty s ty czn y m .  
J e d n ą  z. ro i  g łów nych  k reu je  d y re k to r  A. 
Zelwerowicz.  Dziś „Błędny  b o k se r" .

—  Ju trz e jsz e  p rz ed s ta w ien ia  p o p o łu d n io ­
we. Ju t ro  w o b u  T e a tr a c h  o d b ę d ą  się p rz e d ­
staw ien ia  po p o łu d n io w e  po cenach  zn iżo­
nych.  W  T ea trze  n a  P o h u la n ce  sen sacy jn a  
sz tu k a  a m e ry k a ń s k a  „ B ro ad w ay " ,  zaś T e ­
a trze  L u tn ia  k o m ed ju  po lska  „Milośś- czy  
pieść". "

—  T ea tr W ileń sk i w Grodnie .  W p o n ie ­
dz ia łek  na jb l iższy  zespół T e a t ró w  M icjsk;ch 
u d a je  się do  G rodna  celem  w ys taw ien ia  w 
T ea trze  G rodz ieńsk im  n ie ś i j j ie r te ln eg j  dzielą 
A. F re d ry  d o sk o n a łe j  k o m ed j i  „Dożyw ocie".  
Udział b io rą  w ybitn ie jsze  sity zespołu.  Słowo 
występne wygłosi A lek san d er  Zelwerowicz.

—  K o n cer t  M iłośn ików  d a w n e j  m uzyki .  
W ileńsk ie  Tow . F i lh a rm o n ic z n e  o rg an izu je  
we czw ar tek  10 b. m. w T ea trze  n a  P o h u ­
lance  k o n cer t  S tow arzyszen ia  M iłośników 
d a w n e j  m uzyki.  P ro g ra m  zapow iads  -p ro ­
d u k c je  zespołowe o raz  solowe. W  koncerc ie  
w ezm ą udz ia ł :  c h ó r  pod d y r e k c ją  B. R u t ­
kowskiego ,  M. M o d rak o w sk a  (śpiew), T. O- 
chlewski,  S. T aw roszew icz ,  Z. Zygadlo 
(skrzypce),  T. Gocłowski (yiolonezela). J. 
Wvsoc.ka i T. Z alew ski (for tepian) .  Bilety 
w kasie  zam aw ia l i  U —9 w.

—  K o n cert k o m p o zy to rsk i A lek san d ra  
W le lh o rsk ieg o . Dzisiejszy k o n cer t  p r .  A le­
k sa n d ra  W ie lhorsk iego  budzi  n iezw yk łe  z a ­
in te reso w an ie  w śród  m u zy k a ln y ch  sfer  na  
szego grodu .  Artysta  n ie ty lk o  da się tu  p o ­
znać  ja k o  św ie tn y  w ykonaw ca,  ale  i j ak o  
k o m p o zy to r ,  gFać m a b o w iem  swe w łasne  
u tw ory ,  a  św ie tna  p a r tn e r k a  jego, p an i  Świę­
cicka, o d śp iew a  szereg p ieśni,  u łożo n y ch  
przez  W ie lh o rsk teg o  n a  fo r tep ian .

Bilety d o  n a b y c ia  od 7-ej w K onserw a- 
to r ju m  K oncer t  odbędzie  się dziś w sobotę  
dn .  5 k w ie tn ia ,  w sali K o n s e rw a to r iu m  m u ­
zycznego przy  u). -D om inikańsk ie j  Nr 3, p o ­
czą tek  o 'g o d z .  8-ej p u n k tu a ln ie .  P o  r o z p o ­
częciu k o n c e r tu  d rzw i  do  sali b ę d ą  z a m ­
knięte.

—  P o ra n e k -K o n ce r t .  W  n iedz ie lę  d n ia  
6-go kw ie tn ia  pub l iczność  wńteńska będzie  
m ia ła  m o żn o ść  spędzen ia  w b a rd z o  m iły  s p o ­
sób p o r a n k u ;  w d d u  tyn. bow-iem o godz. 
12-tej w  pot. w  Sali M jejskie j  Z w-. Za w. D r u ­
k a rz y  u rz ą d z a  Porane.k-Koncert ,  z a p o w ia d a ­
j ący  się im p o n u ją co .  Na p ro g ra m  złożą  się 
p ro d u k c je  n a g ro d zo n eg o  n a  k o n k u rs ie  śp ie ­
w aczym  C hóru  D ru k a rz y  pod b a tu t ą  p. W a c ­
ław a  Mołodeckiego, w y s tęp y  5-letn iej  u t a ­
len to w a n e j  t an ce reczk i  —  Ja n e cz k i  Rozen- 
b e rżan k i ,  pop is  o rk ie s t ry  m an d o l i ru s tó w  Zw. 
Zaw. P rac .  Lżyt.  Publ .  pod d y re k c ją  p. Skin- 
d e ra ,  o raz  k o m e d ja  Al. F r e d r y  p. t. „Dwie 
b l izny" ,  k tó rą  o d e g ra  Sekcja  Di am a ty cz n a  
p rz y  Zwsiązku D ru k a rzy .

Należy p rzypuszczać ,  że za ró w n o  p ro g ­
ra m  P o ra n k u ,  ja k  i cel  im p re zy  (dochód n a  
rzecz b e z ro b o tn y ch  członków- Zw. D ru k a rzy ) ,  
j a k  wreszcie  n isk ie  ceny  biletów' (od 50 g .) 
śc iągną  do Sali M iejskie j  l iczną publiczność.

R A  P J 0
SIF.Djfe.LA, d n ia  6 kw ie tn ia  19.‘K).

11.55: S ygna i  cza su  z W arsz a w y .  12.05: 
G ram o to n .  13.10: K o m u n ik a t  m eteo ro lo g icz ­
ny  z W arsz a w y .  15.00: Odczyty  d la  m a tu ­
rz y s tó w :  S p raw a  w ło śc iań sk a  w Polsce  i S ło ­
w acki .  15.45: lć^cik a r ty s ly c zn y  Ligi S a m o ­
w ys ta rcza ln o śc i  G ospodarcze j .  16.10: P r o g ­
ra m  dz ienny .  16.15: K oncer t  p ieśn i  b ia ło r u s ­
kich. 16.45: Kom. Wit. Tow\ O rg an izacy j  i  
Kółek Rolniczych.  17.00 T ra n s m is ja  n abo  
żeń s tw a  z k ap licy  O stre j  B ram y .  18.00: S łu ­
chow isko  dla dzieci z Krakow:a. 19.00: „O 
m leczne j  d ro d z e"  odczyt.  19.25: P r o g r a m  n a  
n a s tęp n y  tydzień . 19.55: R ozm aitośc i  i sygnał  
czasu. 20.05 „Z szerok iego  św ia ta "  20.30: 
Koncert  p ieśni h e b ra j sk ic h  i żydow skich .  
21.15: „S z ec h e re za d a "  Suita  sy m fo n iczn a
R im sk ij -K or sakow ą .  22.00: K o m u n ik a ty  z 
W arsz a w y .  23.00: t i r a m o fo n .

NIEDZIELA, d n ia  6 k ie in ia  1930.
10.15: T ra n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z B azy l i ­

ki W ileńsk ie j .  12.00: Bicie zegara  i h e jn a ł  
z w ieży  K a te d ra ln e j  w W iln ie .  12.05: K o m u ­
n ik a t  m eteoro log iczny ,  k o n c e r t  sy m fo n iczn y  
i odczyty  ro ln icze .  15.00: „P ie rw szy  obie 
pszczół*' odczyt. 15.00: K o n c e r t  c h ó ró w  z Fil  
h „ rm o n j i  W a rsz a w sk ie j .  16.50: „ S a m o rz ąd  
szkolny młodzieży* odczyt.  17.15: R ekolekcje  
rad jo w e ,  1-sza p o g a d an k a .  19.00: „Co się dzie- 
je  w W iln ie "  p o g a d an k a .  19.25: 43-eia lekc ja  
j ę z y k a  n iem ieck iego .  19.40: P r o g r a m  n a  p o ­
niedz ia łek ,  ro zm a ito śc i  i sygna ł  czasu. 20.00: 
K w ad ra n s  l i te rack i  z W arszaw y .  20.15: YT-ta 
Niedziela K am era ln a .  22.15: K o m u n ik a ty  z 
W arsz a w y .  23.00: M uzyka  lekka.

Nowinki radjowe.
rPA.VSMl.SJA Z M ONTE CARLO.

W  niedz ie lę  od godz. 13.00 do  13.15 w  
p rz e rw ie  k o n c e r tu  z FMlliarmonji W a r s z a w ­
skiej,  ro zg ło śn ia  n asz a  t r a n s m i tu je  G rand  
P r ix  m ię d z y n a ro d o w y c h  wyścigów sa m o c h o ­
dowych .

W YSTAW A KRÓ TK OFA LO W A .
D nia  8 kw ie tn ia  o godz. 19.30 n a s tą p i  o t ­

w arc ie  w y s ta w y  k ró tk o fa lo w e j.  Nie każdy  
wie j a k ie  z ad an ie  m a  k r ó tk o fa la r s tw o  i d la  
tego b a rd zo  po lecam y zw iedzen ie  te j  w y s ta ­
wy. W e w to rek  będzie  n a d a n a  t r a n s m is ja  o t ­
warc ia ,  w e  czw ar tek  zaś o godz. 18.50 u r z ą ­
d z o n a  b ędzie  p r z e c h a d z k a  z m ik ro fo n e m  po 
wysławię .

POZNAN NA K RÓ TK ICH  FALACH.
W  d a lszy m  iągu  o d b y w a ją  się n a  k r ó t ­

k ich  fa lach  R a d ja  P o zn ań sk ieg o  a u d y c je  d o ­
św iadczalne ,  słyszalne,  j a k  to u d o w o d n i ła  
l iczna k o r e s p o n d e n c ja  n a  ca łym  śwdecie. W  
n a jb l iż s zy m  ty g o d n iu  t ran s m i to w a n e  b ę d ą  n a  
k ró tk ie  fa le :  w to rk o w i  o p e ra  z T e a t ru  W ie l ­
kiego, a  m ianow ic ie  „ L o h e n g r in "  W agnera ,  
o ra z  sob o tn ia  a u d y c ja  z kośc io ła  0 0 .  J e z u ­
itów, a  m ian o w ic ie  r e c i ta l  o rg a n o w y  p ro f .  
P a w la k a .

\



4 K U R I E R  W I L E N S K. 1 Ni .  80 (1722*

Z OSTATNIEJ CHWILI
Ruch niepodległościowy w Indjach.

Ghandi nie będzie aresztowany.
BOMBAJ, 4.IV. (Pat).  W ed ług  -wiadomości 

z kó ł  d o b r r e  p o in fo rm o w a n y c h  G hand i  nie
zosta-nie a resz to w an y ,  o  ile sam  n ie  zmusi 
w ład z  d o  tego kroku .

Barbarzyńskie „rozstrzelanie" 11-tu 
przeciwników politycznych.

PEHAWAR, 4.IV. (Pat],. W Kabulu wyko- 
aa no wyrok śmierci na llstronnlkach Baszy

Sakao. Zostali oni przywiązani do wylotów  
armat 1 rozszarpani na strzępy przez knie.

Tylko szczątki statku...
Cała załoga zginęła w morzu.

ST. JAGO DE CHIŁI, 4.IV. (Pat). Statek 
wiełorybniezy zatoną! wpoliUżu Lebu. Zało­
ga złożona z 16 osób zginęła. Morze wyrzu­

ciło szczątki na brzeg. Na miejsce wypadku 
wyruszyło pośpiesznie kilka okrętów.

Wybuch w kopalni.
12 osób znaiazło śmierć pod „czarnym djamentem".

MONTS, 4.IV, (Pat), W  k o p a ln i  węgla  n a s - tą p i ł  w y b u ch  gazu, p rzyczem  ok o ło  12 osób  
pon ios ło  śm ierć .

Strzały w odpowiedzi na sekwestr podatkowy.
MADRYT, 4.IV. (Pat) .  W  m ie jscow ośc i  

A lm er ja  (Andaluzja)  część  ludnośc i  o d m ó w i­
ła z ap łacen ia  p o d a tk ó w ,  co poc iągnęło  za 
so b ą  p rz y m u s o w e  śc iągan ie  na leżności .  L u d ­

ność  zaczęła  o s t rze l iw ać  s t ra żn ik a ,  k tó r y  w 
odpow iedz i  o d d a ł  k i lka  s trza łów , r a n ią c  2-ch 
z p o śró d  m ieszk ań có w .  D o k o n a n o  k i lk u  a r e ­
sz towań .

Tajemnice powietrznego oceanu.
W  n a s tę p s lw ie  r o z w o ju  żeglugi m o rsk ie j  

p rz y s tą p io n o  d o  d o k ład n e g o  p o z n a n ia  o c e a ­
nów i mórz.  B a d an ia  te szły w k ie ru n k u  
ok re ś len ia  g łębokośc i ,  r o z k ła d u  i k ie ru n k u  
p r ą d ó w  m o rsk ich ,  u k sz ta ł to w an ia  d n a ,  tem- 
>eratury i sk ład u  c h em icznego  w o d y  p o ­

szczególnych  m ó rz  i części o c ea n ó w .  N'a 
p o d s ta w ie  z eb ran eg o  m a te r j a łu  n a k re ś lo n o  
spe c ja ln e  m a p y  u ż y w a n e  p rz y  żegludze i o d ­
d a ją c e  je j  znaczne  usiugi.

Lecz n ie  w y s ta rcz y ło  d o k ła d n e  zb ad an ie  
w ó d  m o rsk ic h ,  b y  m ó c  sp o k o jn ie  p o w ie rza ć  
swe k>sy fa lo m .  W o d a  i pow ie trze ,  to  dw a  
żywioły ,  k tó ry m  jes t  z d an y  n a  łaskę  cz ło ­
w iek  z n a jd u ją c y  s ię  n a  p ły n ąc y m  okręc ie .  
T e n  d ru g i  o c ea n  p o w ie trz n y  ró w n ie  jes t  p e ­
łen  t a je m n ic  i  n iesp o d z ian e k .

Długi czas o g ra n ic z a n o  się  je d n a k  do  b a ­
d a n ia  a tm o s fe ry  w je j  w a s tw a c h  n a jn iż szy ch ,  
B ezpośredn io  o t a c z a ją c y c h  ziemię. Sądzono, 
że  z b ad a n ie  r u c h ó w  a tm o sfe ry ,  te m p e ra tu ry ,  
c iśn ie ń  i w ilgoci  tuż  p rz y  p o w ie rzc h n i  ziemi 
d a  n ie ty lk o  w y t łu m aczen ie  ty c h  z jawisk ,  
a le  że o n e  w ła śn ie  są d e cy d u jące  d la  ru c h ó w  
całe j  a tm o s fe ry  n a w e t  w  w a r s tw a c h  n a j ­
wyższych .

P o s tę p y  w ied zy  z j e d n e j  s t ro n y  i fe n o ­
m e n a ln y  r o r w ó j  lo tn ic tw a  z d rug ie j ,  w y su ­
n ę ły  tu ta j  n o w e  p ro b lem y .  Człowiek o d e r ­
w a ł  się  o d  ziemi,  a  w z n o sząc  się  co raz  b a r ­

d z ie j  ku  górze  s ta n ą ł  n iesp o d z ian ie  woboc 
n o w y c h  zagadek  i ta je m n ic  tego p o w ie tr z ­
nego  o c ean u .  P a lą c ą  sp ra w ą  s ta ło  się  jak -  
n a jry c h le jsz e  z b ad a n ie  g ó rn y c h  w a r s tw  p o ­
w ie trza .  M eteo ro lodzy  s tanęli  do p r a c y  i za ­
częli  in te n sy w n ie j ,  j a k  to się dz iś  n a zy w a ,  
so n d o w a ć  a tm o sfe rę .  P rz e d  w o jn ą  p ry m  
wiedli  F ra n c u z i ,  dziś p rz ew o d z ą  w  te j  dz ie ­
dz in ie  Anglicy, A m e ry k an ie ,  H o len d rzy ,  a  
p rzed e w sz y s tk iem  Niemcy.

C iekaw em  je s t  py tan ie ,  w jak i  sposób 
o d b y w a  się  so n d o w an ie  a tm o s fe ry ?

Otóż k ie ru n k i  p r ą d ó w  p o w ie tr z a  i ich 
z m ia n y  b a d a  się  z ap o m o cą  b a lo n ó w  g u m o ­
w y c h  n a p e łn io n y c h  w o d o re m .  B a io n j  te 
w znoszą  się w  g ó rn e  w a r s tw y  a tm o sfe ry ,  
a lot ich  o b se rw u je  się z do łu  za p o m o cą  
teodoli tów . K ie ru n ek  i szybkość  ich  lo tu  
w sk a z u je  n a m  n a  k ie ru n ek ,  no  i szybkość  
p rą d ó w  p o w ie trza .  In n e  b a lo n y  z ao p a trzo n e  
są w p rz y rz ą d y  zap isu jące  a u to m a ty c zn ie  
tem p e ra tu rę ,  c iśn ien ie  i w ilgoć.  W y p u szcza  
się  je  w  g ó rę  b ą d ź  u m o c o w a n e  n a  linie, b ą d ź  
zupełn ie  sw obodn ie .  W  ty m  d ru g u n  w y ­
p a d k u  a p a r a ty  um ieszczo n e  są w k oszyku  
z n a p is em :  „Kto ten  k o szy k  zn a jd z ie  d o ­
s ta n ie  n a g ro d ę  w  kw ocie  . . . Kto ten  koszyk  
zniszczy b ęd z ie  k a r a n y  g rz y w n ą  . . . “  Nie­
k tó re  o b se rw a to r ja  w y p u s z c z a ją  częściej  t a ­
k ie  b a lo n y  w  d n ia c h  ściśle o k re ś lo n y ch  um o-

w-łtwi m ię d z y n a ro d o w e m u  a p o za tem  k a ż ­
d y  d z ie ń  o o d p o w ie d n ie j  pogodzie .  Można 
też  p rz y rz ą d y  sa m o p iszą ce  u m ieszczać  n a  sa ­
m o lo ta ch  i w  te n  sposób  „ so n d o w a ć"  a t ­
m osferę .

W szy s tk ie  te b a d a n ia  i o b se rw a c je  d o ­
p ro w a d z i ły  do  b a rd z o  c iekaw ego  i n i e s p o ­
d z ie w a n eg o  w n io sk u :  O tóż  zdaje  się n.i u le ­
gać  w ą tp liw ośc i ,  że w ła śn ie  to, co się  dz ie je  
w  g ó rn y c h  w a r s tw a c h  a tm o s fe ry  n a  w y so ­
kości k i lk u n a s tu  k i lo m e tró w  n a d  n a m i  m a  
don ios ły  w p ły w  n a  z ja w isk a  a tm o sfe ry czn e  
na  p o w ie rzc h n i  ziemi.

Nad u t rw a le n ie m  słuszności tego w n io ­
sku  p ro w a d z i  się  b a rd z o  in tensy  wnie p race ,  
p rz y  ró w n o c ze sn e m  u d o s k o n a la n iu  i k o n ­
s t ru k c j i  co raz  to  n o w y c h  a p a r a tó w  regist-  
r u ją c y c h ,  p u szczan y ch  w  w o ln ą  a tm o s ie rę .  
B a d an ia  te  u z u p e łn ić  jeszcze m a ją  w o k o l i ­
cach  p o d b ieg u n o w y ch  m ię d z y n a ro d o w  w y ­
p ra w y  r o k u  p o la rn e g o  1932-33, w k tó ry ch  
p rz e w id z ia n y  je s t  ró w n ie ż  u d z ia ł  Polski .  
Ju ż  dz iś  w N iem czech  m yśli  się a p ra c u je  
n a d  z ao p a trz e n ie m  w y p r a w  w  n iez b ęu n e  m a-  
t ć r ja ły  do  za łożen ia  s ta cy j  b a d a ń  górn y ch  
w a r s tw  a tm o sfe ry .  A w ięc  ro z p a t r y w a n e  są 
p y tan ia ,  jak iego  r o d z a j u  m a ją  być  wzięte  
b a lo n y ;  w  ja k i  sposób  e k sp e d y c ja  zapew ni  
sobie d o s ta rcz en ie  w o d o ru ,  p o t rze b n eg o  do 
w y p e łn ia n ia  tychże ;  k o n s t ru u je  się a p a r a ty  
lo b a d a ń  m eteo ro lo g icz n y c h  i t. p.

W id z im y  więc, że p rz y g o to w an ia  do  d r u ­
giego r o k u  p o la rn e g o  w  n i e k tó ry c h  k ra ja c h  
p o su w a  się szybko  n a p rz ó d .  Skoro  zaś k ra je  
zachodn ie ,  w  k tó ry c h  b a d a n ia  n a u k o w e  w  
tej dz iedz in ie  są  ta k  w ysoko  posun ię te  i k t ó ­
r e  m a ją  b oga te  d o św ia d c ze n ia  w e k sp e d y ­
c ja c h  -polarnych, p rz y g o to w u ją  się  ju ż  i to 
s t a r a n n ie  d o  w y p r a w  1932-33, w ięc  tern  b a r ­
dzie j  P o lsk a  m u s i  się żywo za in te re so w ać  
tą  sp ra w ą  i zdobyć  się n a  t ak i  w ys iłek ,  by  
ew e n tu a ln ą  e k sp ed y c ję  w  r o k u  m ię d z y n a ro ­
d o w e j  w s p ó łp ra c y  po s ta w ić  n a  n a le ży ty m  
poziom ie  i uczyn ić  j ą  ja k  n a jb a r d z i e j  o w o c n ą  
i zaszczy tną .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Obrabowanie składu narzędzi 

rolniczych.
Do składu narzędzi rolniczych Nosela Po­

lańskiego, mieszczącego się przy ul. ZawalneJ 
Nr. 37 wdarli się nlewykryci dotąd sprawcy, 
którzy skradli: 60 tuzinów kłódek różnego ro­
dzaju, 200 tuzinów pilników, 54 tuziny piłek 
do krajania metalu oraz gotówką 195 zł.

Ogólne straty poszkodowana firma obli­
cza na 3.195 złotych.

Energiczne dochodzenie w tej zuchwałej 
sprawie prowadzi wydział śledczy P. P.

Okradzione mieszkania.
Do m ie sz k a n ia  S te fan j i  Jo d z iew iczo w ej  

ul.  Św ie rkow a  29, w  czasie  n ieo b ecn o śc i  d o ­
mowników," dosta l i  się złodzieje,  o tw ie ra ją c  
d o b r a n y m  k lu cz em  k łó d k ę  n a  k tó rą  d rzw i  
by ły  zam k n ię te .

Ł u p e m  z łoczyńców  s ta ła  się  g a rd e ro b a  
w ar tośc i  500 złotych.

—  Z m ie sz k an ia  Adełi S ie lawy (ul. W ie l ­
ka  3) mieujawnieni sprawcy,'  ró w n ie ż  k o rz y ­
sta jąc1 z ch w i lo w ej  n ieobecnośc i  d o m o w n ik ó w  
sk ra d i  bl ie l iznę,  dam ski  zegarek , b ra n so le t  
kę  o ra z  100 zł. w gotówce.

Wędrówka soczewki.
Z k a b in y  Kina Miejskiego w  ta je m n icz y  

sposób  u lo tn i ła  się  soczew ka  do  a p a r a tu  w a r ­
tości 450 złotych.

Z as k o cz o n y  t ą  n ie s p o d z ia n k ą  m e c h a n ik  
p. L u d w ik  Barszczewski,  u w ia d o m i ł  o k r a ­
dz ieży  policję, a  jednocześn ie  w szczą ł  p o sz u ­
k iw a n ia  n a  w ła sn ą  rękę .

P rz y p u sz c z a ją c ,  iż z łodziej  będzie  us i łow ał  
sp ien iężyć  w a r to śc io w y  p rz y rz ą d  w  jed n em  
z k in  w i leń sk ich  s a m  i  p rz y  p o m o cy  in n y ch  
p rz e p ro w a d z i ł  w y w iad y .

R o z u m o w an ia  p. B. o k a z a ły  s ię  t ra fn e ,  
gdyż is to tn ie  u  m e c h a n ik a  k in a  „ S p o r t"  N o­
se la  Szuksu lsk iego  zn a laz ła  się  sk ra d z io n a  
soczewka.

W  czasie  in d ag n a c j i  Szuksu lsk i  t łum aczy ł  
się, iż p rz y rz ą d  te n  k u p i ł  od  n iezn a jo m eg o  
za  5 złotych.

Soczew kę p o l ic ja  zw róciła  z a rz ąd o w i  K i­
n a  Miejskiego, a  Szuksu lsk iego  z a t rzy m a n o  
d o  w y ja śn ie n ia  sp raw y .

Zamach samobójczy.
Celem  o d e b ra n ia  so b ie  życ ia  w y p i ła  p e ­

w n ą  i lość  esencji  oc to w ej  T e re sa  W iś n ie w ­
ska , zam ieszka ła  p rz y  ul.  C hoc im sk ie j  57

P ogo tow ie  ra tu n k o w e  u lo k o w a ło  despe- 
r a tk ę  w  szp ita lu  Sawicz.

Porzueone niemowlę.
P r z y  ul.  G aona  5, znalez iono  j e d n o m ie ­

sięczne  dz ieck o  płci m ęsk ie j ,  k tó re  u lo k o ­
w a n o  w  sc h ro n i sk u  D z iec ią tka  Jezus.

Skompromitowany paser.
U M echela  S z re jd e ra  (ul. S zaw ełska  8) p o ­

lic ja  o d n a la z ła  u b r a n ie  sk ra d z io n e  Izabe li  
B ukow skie j .

U b ran ie  zw rócono  p o sz k o d o w a n e j  zaś p a ­
se ra  poc iąg n ię to  do  o d p o w ied z ia ln o śc i  k a r n e j

Ujęcie trzeeh złoczyńców.
W  c iągu  c z w a r tk u  fu n k c jo n a r ju s z e  w ydz .  

ś ledczego u ję l i  n ie ja k ie g o  J a n a  J a n k o w s k ie ­
go, p o sz u k iw a n eg o  lis tam i gończem i p rzez  
sędziego śledczego II r e jo n u  n a  pow. l idzki  
za  p rzes tęps tw o  z a r t .  467 k. k.

Na d w o r c u  o so b o w y m  W iln o  z a t rzy m a n y  
zosta ł  Jó z e f  L enczew ski,  śc ig an y  przez  p o l i ­
c ję  za szereg  k ra d z ież y  d o k o n a n y c h  n a  t e ­
ren ie  po w .  w il .- t rockiego.

R ów nież  z a t r z y m a n y  zosta ł  n ie ja k i  W ła ­
d y s ła w  C zyborow ski ,  k tó ry  p rzy b y ł  j a k  sam  
tw ierdz i,  z W arsz a w y ,  lecz n ie  u m ie  w y t łu ­
m aczyć  celu  p rzy b y c ia  do  W ilna .

Wypadki za dobę.
Od d n ia  3 do d n ia  4 b. m . z an o to w a n o  45 

ró ż n y c h  w y p a d k ó w ,  w czcm : k radzieży  15, 
op i ls tw a  6, p rz e k ro c z e ń  a d m in is t r .  13.

Rozmaitości
NIEMOWLĘ WYGRANE NA LOTERJI.
‘ J e d y n ą  w  sw oim  r o d z a ju  lo te r ję  u r z ą ­

dzono  n ie d a w n o  w  L o za n n ie  w  S zw a jca r j i .  
P rz e d  dom em , w k tó r y m  m ieśc i ł  się  u rz ą d  
p o l icy jn y ,  p o d r z u c o n o  n iem o w lę  płci  m ę ­
sk ie j .  Gdy ty lk o  dowiedzie l i  się  o tem  o k o ­
liczni m ie szk ań cy ,  d o  b iu ra  po l icy jnego  zgło­
siło się  27 m ałż eń s tw ,  w y ra ż a ją c y c h  go to ­
w o ś ć  z ao p iek o w an ia  się dz ieck iem . J a k  n a  
je d n o  n iem o w lę  k a n d y d a tó w  by ło  n ieco  za-

wiele . W ó w cz a s  u r z ę d n ik  p o l icy jn y  w p a d ł  
n a  n iez w y k ły  pom ysł ,  z ap ro p o n o w a ł  m ia n o ­
wicie u r z ą d z e n ie  lo te r j i ,  k tó re j  j e d y n ą  w y ­
g ra n ą  m ia ło  b y ć  ow o  p o rz u c o n e  p rzez  m a tk ę  
n iem ow lę .  P r o j e k t  p rz y ję ty  został  z a p la u ­
zem, losy . lo teryjne w ne t  zosta ły  rozsp rze -  
dane ,  u rz ą d z o n o  ciągnięc ie  i w ręczo n o  n i e ­
m o w lę  szczęśl iwej  p a rz e  m ałżeń sk ie j ,  cały  
zaś d o c h ó d  p rz e z n a c z o n o  n a  cel  d o b r o ­
czynny .

KROWY PODRÓŻNICZKI.
Di, ie p r e m jo w a n e  n a  w ie lu  w y s ta w a ch  

k ro w y  a m e ry k a ń s k ie  o d źw ięcznych  im io ­
n a c h  „Allice" i „ T o m b o y "  w y k a z a ły  obok  
ra so w e j  u ro d y  i m leczn o śc i  ró w n ie  n i e p o ­
spo li te  zale ty  ja k o  p o d ró ż n ic zk i ,  zd o b y w ając  
n ie la d a  r e k o rd .  O dbyły  one  „ je d n y m  c ą- 
g iem "  d ro g ę  z B ra n o o n  do St. Louis ,  w y n o ­
szącą  1.74„ k i lom e try .  W  d ro d z e  t o w a r z y ­
szyli im właśc ic ie le  w  sp ec ja ln ie  z b u d o w a ­
n y m  m ie sz k a ln y m  sam ochodz ie .  K row y- 
p o d ró ż n ic zk i  p rzez  ca łą  d ro g ę  k o rz y s ta ły  ze 
św ieżych  p as tw isk ,  n o c e  zaś spędza ły  pod  
sp ec ja ln ie  d la  n ic h  ro z s ta w io n y m  n a m io tem .

ZBRODNICZOŚĆ A ATAWIZM.
Z darzy ło  siię w  Ang-lji, że t rze b a  było ,  d — 

w y k o n a n ia  jak ic h ś  ro b ó t  z iem nych  r o z k o p a ć  
p e w n ą  część s ta rego  c m e n ta rz a .  P r z y  te j  
sposobnośc i  w  je d n e j  z t r u m ie n  znalez iono  
szkielet ,  k tó reg o  c za sz k a  w y g lą d a ła  n a  oko  
j a k  czaszka  m ałp y .  O d d a n o  ją  do  z b ad a n ia  
in s ty tu to w i  a n tro p o lo g iczn em u ,  gdzie  s tw ie r ­
dzono ,  że szk ie le t  n a le ż a ł  do  s łynnego  n i e ­
gdyś  z b ro d n ia rz a  D eem inga ,  s t raco n eg o  przed  
cz te rdz ies tu  la ty  za o k r u tn e  z a m o rd o w a n ie  
sw ych  ż o n  i ich ro d z in .  Ju ż  p odczas  p ro cesu  
zauw ażono ,  j a k  o  tem  św iadczą  a k a t a  są d o ­
we, że D eem ing  zach o w u je  się a n o r m a ln i e  
i w y k a zu je  w sze lk ie  cechy  zwierzęcego z w y ­
ro d n ie n ia .  Nie m o ż n a  b y ło  j e d n a k  minro 
d łuższe j  obse rw ac j i ,  s tw ie rd z ić  u  niego ż a d ­
n e j  c h o r o b y  um ysłow e j.  Był o n  ty lko  jak-  
g d y b y  n ied o ro z w in ię ty  i n a  p ew n e  po d n ie ty  
r e ag o w a ł  zupełn ie  po  zw ierzęcem u. Obecnie  
zag ad k a  jego zb rodn iczośc i  zos ta ła  r o z w ią ­
zana ;  D eem in g  b y ł  r z a d k im  p rz y k ła d e m  a t a ­
w izm u ,  t. j. n a w r o tu  do cech  p rzo d k ó w .  
W  ty m  w y p a d k u  p rz o d k am i,  po  k tó ry ch  D e ­
em in g  odz iedziczy ł  swe w łaśc iw ości  f izyczne  
i psych iczne,  byli  ludzie  p ie rw o tn i ,  ży jący  
w od ległych e u o k ac h  geologicznych.

CZŁOWIEK, KTÓRY POSIADA WŁASNĄ 
MENNICĘ I WŁASNĄ POCZTĘ.

Ns pó łn o cy  od p ó łw y sp u  K ornw al i jsk iego  
u  w e jśc ia  do zatok i  Bristol,  leży  w y sp a  L u n -  
dy, n o m in a ln ie  n a leżące  do  Anglji.  J e s t  ona 
w ła sn o śc ią  n ie jak ieg o  M arc ina  I l a r m a n a ,  
k tó ry  obecn ie  zaczą ł  w y b i jać  w ła sn e  m o n e ty  
i puśc i ł  w  obieg  w ła sn e  m a r k i  pocztowe. 
I n te rp e lo w a n y  p ize z  d z ie n n ik a rz y  H a r m a n  
wyjaśn ił ,  że w y sp a  jes t  n iew ątp l iw ie  jego 
w ła sn o śc ią  i że m ie sz k ań c y  je j  n ie  d o z n a ją c  
p o m o c y  ze s t ro n y  r z ą d u  angie lskiego,  czy

to w fo rm ie  zabezpieczen ia  n a  s ta rość ,  czy 
ja k ic h k o lw ie k  in n y c h  św iadczeń ,  n ie  p łac ą  
ró w n ie ż  żad n y c h  p o d a tk ó w .  „ L u n d y  —  o- 
św iadczy ł  p .  H a r m a n  —  jes t  w rzec zy w is to ­
ści sa m o is tn e m  p a ń s te w k ie m  i n ie  m yślę  
w cale  z rzekać  się  m o ich  p ra w ,  chyba ,  g d y b y  
to by ło  w y r a ź n e m  życzen iem  k ró la " .  L u d ­
ność  L u n d y  p o n o s i  w szys tk ie  w y d a tk i  n a  
d rog i ,  szkół}', s łużbę b ezp ieczeń s tw a  i t. p. 
i z w o ln io n a  jes t  od  wsze lk ich  p o d a tk ó w ,  j a k  
d o ch o d o w y ,  g ru n to w y  i t. p. Jes t  o n a  zupeł­
nie  z ad o w o lo n a  z z a p ro w a d z o n e j  n a  w y sp ie  
fo rm y  rz ą d ó w  i n ie  życzy sobie żad n e j  zm ia ­
ny. „U dzie lny  p an  w y s p y  L u n d y "  żyje  so ­
b ie  b e z  t ro sk  i p ra w d o p o d o b n ie  zrobi n i e  
n a jg o rszy  in te re s  n a  sp rzed aży  w ła sn y c h  
z n ac zk ó w  pocztow ych ,  k tó re  n ie w ą tp l iw ie  
b ę d ą  n ie l iczn ą  o k a z ją  dla f i la te l is tów .  
W zm o żo n e  z a p o t rze b o w a n ie  na  te znaczk i  
w yś ru b u je  n a p e w n o  ich cenę, a  „ p a n  Lundy'*  
będzie  z tego źródła  z b ie ra ł  p o w a żn e  d o ­
chody.

„GABINET OKROPNOŚCI" KRÓLA 
ALFONSA XIII.

Król h isz p ań sk i  m a  je d y n ą  w sw oim  r o ­
d z a ju  ko lekcję ,  o b e jm u ją c ą  w szys tk ie  p r z e d ­
m ioty ,  k tó re  s to ją  w  ja k im k o lw ie k  z w iąz k u  
z zam ac h a m i ,  g o dzącem i n a  jego życie. Na 
czele tego  osob liwego  z b io ru  stoi b u t e lk a ,  
w  k tó re j  p o d a n o  m u  t ruciznę ,  gdy  b y ł  ro c z -  
n e m  n iem ow lęc iem . Obok  w idn ie je  m n i e j  
n ieb ezp ieczne  n a rz ę d z ie  śm ierc i ,  m ia n o w ic ie  
o s t ry  k am ień ,  o k tó ry  dz is ie jszy  król,  b ę d ą c  
m a ły m  ch łopcem , p o tk n ą w sz y  się, ro zb ił  so ­
bie bo leśn ie  ko lano .  Z ard zew ia ły  nóż  jes t  
ty m  sa m y m , k tó ry m  pew ien  a n a rc h is ta  c h c ia ł  
p rzeb ić  n a s tęp c ę  t ro n u  p rz e d  jego k o r o n a c j ą .  
P r z y k re  w ra ż e n ie  ro b i  szk ie le t  kon ia ,  z ab i ­
tego  p odczas  z a m ac h u  b o m bow ego ,  gdy k ró l  
Alfons, z ów czesn y m  p re z y d e n te m  L o u b e tem  
p rze jeżd ża ł  p rzez  u roczyśc ie  u d e k o r o w a n e  
u lice  P a ry ż a .  N a jg ro źn ie j  z całe j  k o lek c j i  
w y g ląd a ją  je d n a k  u łam k i  b o m b y  s ta lo w ej ,  
r z u co n e j  n a  k ró la  i jego m ło d z iu tk ą  ż o n ę ,  
•gdy p rz e d  24 la ty  po  ś lub ie  w  kośc ie le  wra« 
ca l i  d o  p a ła cu  p rzez  u l ice  M adry tu .  O f ia rą  
tego z am ach u  p ad ło  w ó w czas  k i lk u  zab i ty ch  
i r a n n y c h ,  a  k re w  o f ia r  p o p lam i ła  n a w e t  
a t ła so w y  p a n to fe le k  k ró lew sk ie j  ob lu b ien icy .  
O s ta tn im  o k a z e m  wreszc ie  je s t  rew o lw er ,  s  
k tó rego  s t rze la ł  do  k ró la  Sanhez  Ałegro n a  
ulicy. Król w ó w czas  u n ik n ą ł  śm ierc i  dz ięk i  
tem u ,  że n a je c h a ł  n a  z am ac h o w c a  k o n ie m .

Popierajcie Ligę Morską 
' " ■■■ i Rzeczną!! —■■ ~

OGŁOSZENIA
sezon ow e i przed św ią teczn e  w .K u rjerze  W ileńskim " i we w szy s tk ich  in n y ch  

d zien n ik ach  za in ie szo za  fachow o i tan io

Wileńska Agencja Reklamowa
Wielka 14, tel. 12-34 Jan Dyszkiewicz Wielka 14, t e l .  12-34

SALA MIEJSKA 
O struoram ska 5.

Od dnia 5 do 7 kw ietn ia  
1930 r. w łączn ie  będzie  

w y św ie tla n y  film: 
Nad progtam :

„D O LO k E S "
1) NIEZWYKŁY KONKURS E om edja  

w 2 akt.
K asa  c zy n n a  od g o d z . 3 m in. 30. P o czą tek  sean sów  od godz. 4-ej.

D ram at w 9-cłu  ak tach .
W  ro la c h  g łó w n y c h :  Dolores 
Costeilo i Walter Rodgers.

2)
N a stęp n y  program

HAROLD MA POMYSŁ S 7 .f i:
,Cu.da Kinematografji"

KIN O-TEATR

„HELIOS11
W ilno, W ile ń s k a  33.

Dziś! Lily Damita ‘ T . S " 0 Ronald Colman
w  w i e l k i m  1  A  1  9 M  J A  1 i l&  K B  M i s t r z o w s k a  g r a .  S e n s a -  
d r a m a c i e  ' K l A A a  C l  l w i  9  9 %  P b B  c y j n o - e r o t y c z n a  t r e ś ć ,  
e r o t y c z n y m  ■ ^ B J t w L t Ł b  I  B  « r n l  9  9 « » B ^  S e a n sy  0 godz . 4 , 6, 8 i 10.15.

E 1N 0-T EA T R

.K L I M T
n l. A. M ick iew icza  22.

Dziś I n  A  A j 9  A  n A n  % A  A  ^ 1  /  A  T r a g i c z n e  p l o t y  ż y c i a !
W sp a n ia ły  d r a m a t  | | U | v |  U  r L I I J  | v l U 3 A  1 1  G n ia z d a  w ie lk o m ie jsk ie j -o z ­

d o b y  o b ecn e j I w w l l  1  w J  P  I n a w l  p u s ty .  P ie n ią d z  i  h o n o rl

—  —  —  S z a t a ń s k i e  o r g j e  i t .  d .  —  R e ż y s e r j a  W ILH ELM A  T H IE L E .  —  —  —  

M .  g łó w n e  Itneują: | | [ ] | j ; j ] ] | | ^  H e i f j t  G O O ! ^ ,

S p e c ja ln a  i lu s t r a c ja  m u z y c z n a . — —  —  —  —  — — — — P o c z ą te k  se a n só w  o g. 4, 6, 8 i 1025 .

K I N G

Piecaailly
W t*łk& 42. Tel. 17-85,

I

n . U I  N a jw ię k s z a  s e n s a c ja  d o b y  o b ecn e j. f  ł  | / t  f  I R  U  A
A rc y d z ie ło  p o św ię c o n e  ty s ią c o m  z h a ń -  M  ■  f f l  H  B § ■  I f l  n |  fil 1 %  W  
b io n y ch . — S u p e r  p rz eb ó j sezo n u . I r f c h f l l ł l m l  H 1  1 1 %  1 1  I w  B 

W sz p o n a c h  h a n d la r z y  k o b ie t. W z ru s z a ją c y  d r a m a t  o b y cza jo w y , ty c b , k tó re m i h a n d lu ją .  ’W  ro i g lów n . u lu -

S ica Marja Malicka, a“f e aS k i B t ) p s l a w  Samborski. g5 a Zofia B atycka (JL88rPoH ;
W ł. Walter, Jez. Kobusz, L. Owron o ra z  n a jśw . a r ty ś c i  P o lsk i e k ra n u  i Sceny . W z ru s z a ją c e  sc e n y .

N ie b y w a łe  n a p ię c ie  se łis a c y jn e . K o n c e rt g ry .

r K 1 N O - T E A T R

Światowid
M ick iew icza  9.

P o  rek o rd o w y m  su k c e s ie  w W arszaw ie  i P ozn an iu , n a res Ś j Ł  HAROLD: LLOYDA
* A 0T f f W  roi. gł. k o b iec ie j J. RALSTON*■ * P rz e za b aw n e  d z ie je  m iło śc i n a szeg o  BU |  A u lu b ień ca  H a ro ld  L lo y d — jako  szeryf.

D la m ło d z ieży  dozw olone.
„ 4 1  EDO R O S I

N ie u stan n e  H uragany śm iechu .

Kino Kolejowe

OGNISKO
( •b o k  d w o rc a  kolej 0w.)

D z I S  i d n i  następnych 1 — S u p e rf ilm  k in e m a to g ra f j i  św ia to w e j 1 — —  O braz,“ k tó ry  p o ru s z y ł  św ia t 1 
„ n  R " v  V j r  1  n p  ^ w P ł s  I n  •» \  D ra m a t m iło sn y  a d iu ta n tap t R D J  J T R N T  (Zamach na cara)

Iwan Mozżuchin o r; y nr r  Carmen Boni.
Kulturalno-Oświatowy

S  SPORT
Wielka 36

Praw dziw e szczere p°,ywa.iąca b“ńciu,<:z”i' 
arcydzieło  film ow e M U U C i l t m  I l l l l  T
f a - 6" BebeDatiieis J K lb . Charles Paolock; s ;  James Hall

N a d  p r o g r a m :  Groteska.

Licytacja.
D nia 25 k w ietn ia  1930 r. o godz. 9-ej r a so  w m a­

g a zy n ie  k o n fisk a cy jn y m  Urzędu C elnego w W ilnie  
•Stacja T ow arow a) odbędzie s ię  sprzedaż w drodze 

pu b liczn ej licy ta cji:
k g . 18? — T kanin Jedw abnych,

Tkanin półjedw ab nych .
Koronek jedw ab nych ,
P asm aterji jedw abnej,
S za li ljońsk ich  jedw abnych ,
Fi ran t 4,
W yrobów  gum ow ych ,
P ończoch  jed w a b n y ch ,
H arm onijek u stn y ch .
Pudru,
W yrobów  nożow n iczych ,
S k ó r  fu trzan ych  w yp raw ion ych  

yrobów  z a g ra n ic zn y ch  jako  też i krajow ych. 
T ow ar nic sp rzed an y  w dniu 25 k w ie tn ia  1930 r. 

zo sta n ie  ponow nie w y s ta w io n y  na licy ta cję  w dniu  
15 m aja  1930 roku.

■Wilno, dn ia 1 k w ie tn ia  1930 r o b ..
N a cze ln ik  U rzędu ( — ) Ł.Minczewskl 

1067— 1 in sp ek tor  Celny.

1 t, p.

187
7

15 
17 
48
16 
90 
13

165
38

198
411

Fortepiany i Pianina !!M) A. Drygas
N a jw y ższe  o d zn aczen ia  w kraju i za g ra n icą .

F ab ry k a  A. D rygas m. in. d o sta rczy ła  in strum enta; 1-mu M arszalkow i Polski 
J. Piłsudskiemu, J. K. Ks. K ardynałow i i P rym asow i P o lsk i Dr. Hlondowi, 
do Król. D w oru R u m u ń sk iego , do S a li R eprezen tacyjn ej R ad y M inistrów

w  W arsza w ie  i t. d.

K. DĄBROWSKA, Wilno, ul. Niemiecka 3, m. 6.
N a sk ła d z ie  w ielk i w ybór krajow ych i z a g ra n ic zn y ch  in stru m en tó w , j

Zarząd Tow. Akc. Kutlandzkiej Olejarni
za w ia d a m ia  p.p. A k cjon arju szy , że w dn iu  ó-go m aja 1930 r. o godz. 5 po poł., 
w lokalu  Zarządu przy ul. S ło w a ck ieg o  Ns 14 m. 3, w W ilnie, odb ęd zie  s ię  Zwy­
czajn e  W alne Z grom adzenie A k cion arju azy  z n a stęp u ją cy m  porządkiem  dzien­
nym : ł )  Z agajen ie  i w ybór przew od n iczącego , 2) Spraw ozdanie zarządu zn rok  
1926— 29. 3) Spraw ozdanie Komisji R ew izyjnej, 4 ) 'Zatw ierdzenie b ila n su  i ra­
chunku stra t i zy sk ó w  za rok 1 9 2 8 -2 9 , 5) W ybory Zarządu i K om isji R ew izyj­
nej, 6) W olne  w nioski.

PRZETARG.
D yrek cja  Kolei p ań stw o w y ch  w W ilnie nin iej- 

szem  o g ła sz a  p rzetarg  n a  o czy szcza n ie  i  d ezy n fek cję  
w agonów  o sob ow ych  na st. W ilno w  okresie od dnia  
1 lip ca  1930 r. do d n ia  31 m a rc a  '9 3 1  r o - u .  R eflek- 
ta n c i w inn i z ło ż y ć  do sp ecja ln ej sk rzy n k i w prezy- 
djum  D yrekcji (W ilno, ul. S ło w a ck ieg o  Nr 2) n ie  
późn iej 1-go m aja 1930 r. do godz. 12 ei w połu dn ie  
oferty  w z a p ieczę to w a n y ch  i za la k o w a n y ch  koper­
ta c h  z nap isom  „N a p rzetarg  n a  o czy szc za n ie  w a ­
gonów  osob ow ych  w W ilnie" z dołączen iem :

1) kw itu  K asy D yrokcyjnej n a  w p łacone  w adjum  
w w yso k o śc i 3% w a rto śc i oferow anej roboty ,

2) p isem nej dek laracji o tem , że warunki o g ó l­
n e  w y k o n a n ia  robót i p rzep isy  tech n iczn e  są  ubie­
g a ją cem u  s ię  o roboty  znane.

W  oferta ch  n a le ży  w sk a za ć  n iżej za m ieszczo n e  
cen y , a  m ianow icie:

I. P rz y  za sto so w a n iu  do pracy o d k u rzaczy  z prą- 
,d e m  e lek try czn y m  kolejow ym  — z a  g ru n tow n ie  oezy-

szczo p y  jed en  w a g o n , z nap ełn ien iem  w odą konew ek , 
zb iorn ików , u m y w a lek  i klozetów :

a) 4 -o sio w y  w y ście ła n y ,
b) 4 -o sio w y  tw ardy,
c) 2 — 3 osio w y  ty śc ie ła n y ,
d) 2 —3 o siow y  tw ardy,
e) b a g a żo w y ,
f) pocztow y,
g) p ocztow o-bagażow y,
h) p o cztow o-b agażow y (zew n ątrz ca tk ow ie ie , a 

w ew nątrz ty lko przedział b a g a ż o w y ),
i) sy p ia ln y  M iędzynarodow ego T-wa W agonów' 

S y p ia ln y ch  (zew n ątrz). 1
II. Bez za sto so w a n ia  odkurzaczy, za  grun tow n ie  

o c zy szc zo n y  jeden  w a gon  z nap ełn ien iem  w odą k o­
n ew ek  i zb iorn ików , u m y w a lek  i klozetów :

a) 4 -osiow y  w y śc ie ła n y ,
b) 4 -o sio w y  tw ardy.
c) 2 - 3  o sio w y  w y śc ie la n y ,
d) 2— 3 o siow y  tw ardy,
e ) pocztow y ,
f) b a g ażow y,
g) p o cz to w o .b a g a żo w y .
III. a) p oczto w y  zew n ątrz,

bi b a g a ż o w y  zew nątrz,
e) p o ezto w c-b a g a żo w y  (zew n ątrz ca łk o w ic ie , 

a w ew nątrz ty lk o  p rzed zia ł b a g a żo w y ).
IV. a) Za pob ieżne o c zy szc ze n ie  jed n eg o  w a g o ­

n u  w szy stk ich  rodzajów  z w yjątk iem  w a­
g o n ó w  sy p ia ln y ch  M iędzynarodow ego  
T-wa, pocztow ych , b a g a żo w y ch  i poczto -  
w o-b agażow ych .

b) Za pob ieżne o c zy szc ze n ie  zew n ętrzne w a ­
g o n u  sy p ia ln eg o  M iędzynarodow ego T-wa 
W agonów  S y p ia ln y ch .

c) Za pobieżne o czy szczen i#  zew n ętrzn e  wa­
gonu  p o cztow ego .

d) Za pobieżne o c zy szc ze n ie  zew n ętrzn e  w a­
gonu b a g a żow ego .

e) Za pob ieżne o c z y sz c z e n ie  zew n ętrzn e  wa­
gonu pooztow o-bagażow ego.

W arunki przetargu  m ożna p rzejrzeć  w biurze  
1-go O ddziału M echan icznego w W ilnie (p rzy  p a ro ­
w ozow ni).

W  razie co fn ięc ia  złożonej o ferty  w c za s ie  roz­
praw y ofertow ej, jak rów nież w w yp adk u  odm ow y  
i ta w ie n la  s ię  do pod p isan ia  um ow y po p rzyjęc iu  
przez  D yrek cję  z łożonej o ferty , przed sięb iorca  traci 
wadjum , które przelew a s ię  n a  dobro kolei.

Term in w a żn ośei o fer ty  o k reśla  s ię  6 - ty g o d n ia ­
m i. Jeże li u b ieg a ją cy  s ię  o roboty  n ie  m oże a k c e p ­
tow ać tego  term inu, to w inien sam  u s ta lić  term in  
w a żn o śc i sw ojej o ferty .

P rzetarg  m oże być  u n iew ażn ion y  bez pod an ia  
powodów i D yrekcji p rzy słu g u je  praw o w yboru przed­
s ię b io rc y  n ieza leżn ie  od cen .

N ieu w zg lęd n ion e  o ferty  p ozostają  bez odpow iedzi.
Oferty n leodp ow iadające jednem u z w yżej w y m ie ­

n ion ych  w arunków  przetargu  u w zg lęd n ion e  u le  będą.
\V_ razie n ieu trzym an ia  s ię  n a  p rzetargu  wadjum  

zo sta n ie  zw rócone.
Wydział Mechaniczny

Dyrekcji Okręgowej Kole) Państwowych 
11 VI 2 w Wilnie.

Lic jtacja.
D nia 9 kw ie tn ia  1930 r. o godz. 9-ej r a ­

no  w m agazyn ie  konfiskacyjnym  U rzędu  
C e l n e g o  w W i l n i e  (stacja  T o w a ro w a)  zo ­
stanie s p rz ed an e  w drodze  publicznej licy­
tacji kg. 3.350 ro d zy n ek  i kg  1.485 cukru.

T o w a r  n ie sp rzed an y  w dniu  9 kw ie tn ia  
r. b., zostan ie  ponow nie  w ystaw iony  n a  li­
cy tac ję  dn ia  10 kw ie tn ia  o godz. 9 - t j  rano.

N aczeln ik  U rzędu  (— ) I. MinCZCWSki. 
W ilno, dn ia  1 kw ietn ia  1930 r. Inspektor C elny.

N u t a  f i ń i H i i e l i i i !
z kauc ją  1000— 1500. M oże być kauc ja ]  

h ipo teczna.
Oferty do biura „Polkres“ Kró!ewska3, dIa„Jotke‘'

Obwieszczenie.
Kom ornik Sądu G rodzkiego w W iln ie  Ju lja n  

M ościcki, za m ieszk a ły  w W iln ie, p rzy  ul. W ileńskiej 
N r. 25 m . 10 zgodn ie  z art. 1030 U. P. C. podaje do 
-wiadomości pu b licznej, że w duiu 9 kw ietn ia  1630 r. 
od godz. 10 rano, w W ilnie, p rzy  u l. M ickiew icza 22 
m . 13, odbędzie s ię  sp rzedaż z licy ta cji n a leżą ceg o  
do B lja sza  G inzburga m ajątku  ruchom ego, sk ła d a ją ­
cego  s ię  z u rzą d zen ia  dom ow ego, o sza co w a n eg o  na  
sum ę zł. 507, n a  zasp ok ojen ie  preten sji W itolda  
R ad w iłłow icza , A bram a Z effa i inn . w sum ie z ł. 1200 
z %% i kosztam i.
13 /VI K om ornik Sądow y (—) J. MOŚCICKI.

DOM
drew niany do sp rzedan ia  
przy u licy  Jerozolim sk iej  

Ns 12, (daw niej 46)
R. A lek sa n d ro w iczo w a .

Zgub ioną książ . wojsk, 
r. 1894 w yd an ą  przez  

P . K. U. W ile jk a  na im ię  
Jana S zczecis ło w sk ieg o , 
zam . w m. Gródek, pow. 
m o ło d ecza ń sltieg o , u n ie ­
w ażnia  się . 1072— 1

l!S

KURJER WILEŃSKI
Spółka * ogranicz, odpowiedz.

> ZNICZ <
WILNO, Ś-TO JAŃSKA 1, TEL. 3-40

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  d r u ­
k i ,  k s i ą ż k i  d l a  u r z ę d ó w  
p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą ­
d o w y c h ,  z a k ł a d ó w  n a u ­
k o w y c h .  B i l e t y  w i z y t o ­
w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
s z e n i a ,  a f i s z e  i w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  r o b o t y  
w  z a k r e s i e  d r u k a r s t w a  

WYKONYW A 

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

B E L F R O M
Kursy kierowców 
samochodowych

Centrala: W arszaw a. 
Oddz.: Lw ów , Suw ałk i
B ereza K art., Zegrze,W ło-, 
c ław ek , P łock , Kutno* 
Ł om ża, M ław a, K atow ice  

i inne.
Wilno, W. Pohulanka &
D yplom  n a sz  u ła tw ia  o t­
rzym an ie  p osa d y  w c a le }  
P o lsce , pon iew aż Szkoła , 

zn an a  je s t  w szęd zie .

Maszynistka
poszuku je  p ra k ty k i  
biurow ej (bezpłatnie)* 
O ferty  p roszę  sk ła ­
d ać  w A dm inis tracji  
„Kurj. W il.“ p o d  872: 

dla W . B.

Z powoda w yjazdu  
zagranicę

drewniany i 
ogród owocowy

bard zo  tanio.
O  w arunkach  dow ie­
dzieć się w A d m in i­
stracji „K urjera  W i­
leńsk iego"  w g. 9-16..

Poszukują
posady

rzadcy
lub pomocnika, ty lk o  za ­
mieszkanie. Orerty pro 
szę  sk ła d a ć  do A d m in i­
stra cji , Kurjera W ileńsk."  

pod 878 (dla S. Z ).

Akuszerka

p rz y jm u je  od 9 rano ­
do  7 w . u!. Mickie­
wicz* 30 m. 4. W . Zdr„ 

Ka 3093

P IANINA do w y n a j ę ­
cia  R eperacja i s tr o ­
jen ie . Ul. M ickiewicza- 

2 4 - 9 .  E stko.________ 2231

Popierajcie Ligę 
Morską i Rzeczną.
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